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Generalne fiasko rozmów rzymskich
Kląska polityki p. Chamberlaina

Zaspokojenie „naturalnych aspiracji faszystów" nie leżało w granicach możliwości
Z doniesień specjalnych kores­

pondentów prasy londyńskiej wy- 
nłka, że rozmowy rzymskie Cham­
berlaina z Mussolinim zakończyły 
■ię generalnym fiaskiem. Mimo naj 
lepszej woli Chamberlaina uwzglę 
dnienia w  jak najszerszej mierze 
„naturalnych aspiracji narodu wło 
akiego" w żadnej ze spraw nie u- 
dało się uzyskać porozumienia.

Nie majii
WM zmartwień

N a mocy urządzenia władz h i­
tlerowskich w  całym Tyrolu 1 
Pntedarulanii zabroniono tańcee- 
nia modnego tam obecnie tańca 
-**'inr“ eras zakasano grania me- 
lodii tego tańca przez orkieotry.

Stanowisko Mussoliniego miało 
przekonać angielskiego „szermie­
rza pokoju monachijskiego", ż« 
tym razem dalsze rozmowy są bez- 
celowe. Jedynym dodatnim wyni­
kiem rozmów miało być.- rozwia­
nie wszelkich złudzeń angielskich 
mężów stanu, jakoby istniała mo­
żliwość pogodzenia się z Museo- 
linim chociażby za bardzo drogą

Jednym z głównych punktów ro 
zmów była— jak wiadomo— spra­
wa hiszpańska. Mussolini, który 
s całym cynizmem —  wbrew i  '  ' 
kim WWinuŃąfmimui —  wystał 
pięć dywizji włoskich ns front ka- 
tałoóaki, miał zażądać attłmatyw- 
nie, przyznania swemu pacbołko. 
w i gen. Franco prawa kombatan­
ta, oświadczając, że dopiero po u- 
maniu gen. Franco wycofa twa 
wojska, me tając zresztą że zrobi

to wówczas, kiedy zwycięstwo bę 
dzle już zupełnie pewne. Nawet 
cierpliwemu i  gotowemu na wszei 
kie ustępstwa (cudzym kosztem) 
premierowi angielskiemu nie pozo 
stało nic innego — jak odrzucić z 
miejsca żądania Mussoliniego.

Nieprzejednane stanowisko zajął 
również szef Rządu włoskiego w.

sprawie Tunisu i  Dzibuttl, oraz w 
innych kwestiach dotyczących Mo 
rza śródziemnego I Morza Czerwo 
nego.

Ten sam los podzieliły prowa­
dzone równocześnie rokowania lor 
da Hal faxa z hr. Clano. Oczywiś­
cie, że do żadnego porozumienia 
nie doszło i angielscy mężowie

Po 22 latach więzienia
Hiewlnna oiiara zemsty klasowej na woinośd

JapoAczycy stracili dotychczas:

700.000 żołnierzy
500 okrętów i 649 samolotów

Minister wojny rządu Marszał­
ka Czang - Kai .  Czeka, gen. Ho- 
Ing-Tsłn udzielił przedstawicielom 
prasy w  Czungkingu wywiadu, w 
którym w  sposób kategoryczny za 
przeczył cyfrom o stratach stron 
walczących, ogłoszonym przez ja­
pońskie czynniki urzędowe.

Według twierdzenia Ho-Ing-TN 
aa Japończycy stracili co najmniej 
700 tysięcy ludzi. Chińczycy zaś

przeszło milion. Zestawienie da­
nych chińskich z różnych frontów 
wykazuje, że Japończycy stracili 
od czasu rozpoczęcia działań wo­
jennych 649 samolotów (2.202 sa­
moloty uszkodzone). Na rzekach 
chińskich Japończycy stracili oko 
ło 500 statków, ponadto było 
1.200 wypadków poważnych «- 
szkodzeń.

Walki w Katalonii

ofensywa dywizji włoskich
—  i oddziałów marokańskich —

Komunikaty sztabu gen. Franco z frontu katalońsklego do­
noszą, że na odcinku Montblanch wojska faszystowskie posu­
wały się w  dalszym ciągu wzdłuż szosy Vafls - Tarragona aż 
do przełęczy w górach Cogulla, znajdujących się w  odległości 
8 tan. od Montblanch, pod przełęczą tą rozegrała się zacięta 
bitwa, gdyż republikanie przełęcz tę silnie umocnili i  zdecydo­
wani byk bronić swych stanowi sk do upadłego. Po gruntownym 
przygotowaniu artyleryjskim, które trwało całe popołudnie i 
wieczór, wojska gen. Franco rozpoczęły atak, zdobywając pozy­
cję nieprzyjaciela i opanowując szosę aż do Valis.

Korpus marokański pod dowództwem generała Yague po zdo­
byciu ważnego strategicznie powiatowego miasta Falset posu­
wał się dalej naprzód, obsadzając w  szerokim promieniu wszy­
stkie miejscowości sąsiednie. Wspólna operacja korpusu gen. 
Yague z dywizjami włoskimi, posuwającymi się z północy z 
Mora Nueva doprowadziła do otoczenia z trzech stron nieprzy­
jaciela, po czym pod osłoną czołgów i wozów pancernych ru­
szyła do natarcia piechota. Na granicy miasta Falset nieprzy­
jaciel wzniósł silne umocnienia, jednak nie wytrzymał ataku 
wojsk gen. Franco.

Tak brzmią doniesienia sztabu gen. Franco. Doniesień szta­
bu republikańskiego nie udało się nam zdobyć, tak że wiado­
mości podane są jednostronne,

Burze nad Australia
Miasto górnicze Kalgoorlie 

j zachodniej Australii nawiedzone 
zostało we czwartek wyjątkowo 
silną burzą, która spowodowała 
szkody oceniane na 50.000 fun­
tów. Wszystkie połączenia kolejo 
we zostały przerwane. Elektrow- 

, nia była nieczynna, co spowodo­

wało zastój w  pracy 2.000 górni­
ków. Również na północnym- za­
chodzie Australii szalały silne bu­
rze. W Nowej Południowej W alii 
natomiast panuje w dalszym cią­
gu fala upałów. W  ciągu ostat­
nich dwóch dni zmarło tam 21 
sób na udar słoneczny.

nu opuszczają Rzym nie osiągnąw 
szy niczego.

MINOROWY TON PRASY 
LONDYŃSKIEJ.

Londyńska prasa poranna przy­
puszcza naogół, że właściwe roko 
wania polityczne zostały w Rzymie 
zakończone w  czwartek.

Korespondent rzymski „Tlme- 
s‘a" jest zdania, że rozmowy te 
miały od początku charakter in­
formacyjny. Obydwie strony jasno 
określiły swe stanowisko do pro- 
blemów morza śródziemnego.

Korespondent „Daily Teie- 
graph" wyraża przekonanie, że ro 
zmowy jzymskie nie przyczyniły 

.się do zmiany 'sytuacji europej­
skiej.

Tego samego zdania jest rów­
nież dyplomatyczny korespondent 
„Daily Maił”, który równocześnie 
podkreśla znaczenie osobistych

kontraktów pomiędzy włoskimi 1 
angielskimi mężami stanu.

NIE POTRAFILI UZGODNIĆ 
KOMUNIKATU

Mimo zapowiedzi komunikat o 
przebiegu rozmów ministrów bry­
tyjskich w Rzymie ne ukazał się 
dotychczas. Jak słychać, komuni­
kat ten ogłoszony będzie w  sobo- 
tf-

Organizacja
obrony Indochin

Na mocy dekretu rządowego 
ustanowiono ooobną komisję ko­
palń i przemysłu dla Indochin. 
Zadaniem tej komisji jest podnie­
sienie i utrzymanie potencjału 
wojennego Indochin oraz przygo­
towanie mobilizacji przemysłu na 
wypadek wojny.

Baloniki jako broń wojenna?
Niemiecka prasa emigracyjna 

donosi o nowym wynalazku pew­
nego oficera niemieckiego z obsłu 
gi balonów na uwięzi. Istotą tego 
wynalazku jest użycie dla celów 
wojennych baloników, napełnio­
nych gazem i  zaopatrzonych w 
dźwignię, uruchamianą przy po­
mocy fal radiowych. Do dźwigni 
przyczepione być mają rurki zga 
zem trojącym, które przy zetknię 
ciu się z ziemią lub dachem domu 
rozrywały by się, wypuszczając

zawarte w nich gazy. Baloniki tą 
można by z prądem wiatru pusz, 
czać na pozycje nieprzyjacielskie 
lub miasta i przy pomocy fal ra­
diowych zwalniać w odpowied­
nim momencie mechanizm dźwigo 
wy. Ponieważ, jak podkreślają S e  
mieckie dzienniki emigracyjne, — 
wynalazek ten trzymany jest w 
ścisłej tajemnicy, nie wiadomo 
czy chodzi tu istotnie o nową 
broń wojenną, czy jest to wytwór 
czyjejś fantazji. (PAA).

Kanada uznała zabór Abisynii
Premier Kanady Mackenzie King I nada uznała podbój Etiopii i ż< 

oświadczył oficjalnie po zakon, uznała króla Wiktora Emanuela 
czeniu sesji parlamentarnej, że Ka j „cesarzem Etiopii*. (PAT.).

Czang-Kai-Szek chciał zakupić

wielkie juhryki amunicji
:...  w Czechosłowacji ... ;

za kap.tały amerykańskie
£ Korespondent praski „Berliner Tageblatt" dono-
= ii. że delegacja chińska, złożona z mężów zauiąni* 
g Rządu Czang-Kaj-Czeka, usiłowała zakupić więk- 
S szość akcji fabryki amunicji w Brnie. Jako waru- 
= nek Chińczycy oświadczyli, że zakłady amnnicy.ne 
= w Brnie muszą stornować wszystkie poprzednie za- 
S mówienia i przestawić swą produkcję wy.ącznie na 
= Chiny. Propozycja chińska nabycia zakładów zbro- 
= jeniowych i amunicyjnych w  Brnie wywołana została 
S wiadomością, że Rząd czecho-slowacki zamierza w y -  
Z cofać się z prowadzenia tych zakładów, których 77 
= znazdowało się w  jego posiadaniu Ofertę swą
:  Chińczycy poparli cawiadczenicm, je  znajdoi, l i ,
;  w  posiadania kapitała pochodzenia amerykańskiego 
Ś Rząd praski ofert, odrzncil. Zakiady zbrojeniowe 
-  i amunicyjne w  Brnie przeszły w  ręce konsorcjum 
.  prywatnego. Produkują one broń, amunicję, samolo- 
2 ty, samochody i motocykle
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P. Premier o wyborach samorządowych
S p r a w a  ż y d o w s k a  i sp r a w a  uK raifisK a

W dalszym dągu obrad Komisji 
budżetowej (początek na str. 3-ej I 
aabraz glos pos. Sommerstein. 
MOWA POS. SOMMERSTEINA.

Zdają sobie sprawę. Ze przema­
wiam na forum, które do każdego 
zagadnienia pragnie przystępować 
z należytą powagą i rozwagą. Pe­
wien zadatek tego znajduję we 
wczorajszej mowie p. Stahla, który 
powiedział, że Polska nie dąży do 
zniszczenia Żydów, a  tylko do u- 
zdrowienia ich stosunków, popar­
cia ich dążności do własnego pań­
stwa. Także pan premier oświadczył, 
że Rząd jego nie uważa prześlado­
wania za metodę załatwienia spra­
wy żydowskiej. Posłowie żydowscy 
zawsze uprawiali tylko jedną pollty. 
kę, wypływającą z ustawy zasadni­
czej, a domagającej się wykonania 
tej ustawy, t.  j. równouprawnienia.

Pan premier ototodcaa sawase, śe 
Rząd chce sopewnłd bezpieczeństico 
każdemu obywatelowi. Ale nie w y­
starcza gamo zapobieganie eksce­
som, które juz wybuchają, trzeba 
rozwinąć akcję prewencyjną i  to me 
tylko w  interesie bezpieczeństwa lu. 
dnoici żydowskiej, ale takie na rzecz 
zdrowia moralnego ludności polskiej 
oraz lodu t  praworządności.

Zwracam się do pana premiera z 
apelem, aby wreszcie położono kres 
tej kampanii antyżydowskiej, która 
nie daje rezultatów pozytywnych, a 
tylko wywołuje ciągły ferment i przy 
gotowuje ekscesy.

Wysuwa się przeciw nam zagad­
nienie gospodarcze i potrzebę prze­
budowy ustroju ekonomicznego na­
rodu polskiego. Nigdy nie sławaliś- 
rnj w poprzek takim dążeniom, ale 
muszą one rozwijać się ewolucyjnie. 
Nie można wypierać gwałtem do­
tychczasowych pracowników, gdyż 
żyde gospodarcze stanowi Jedną ca­
łość i nie znosi gwałtownego dzia- 
lania- Ten antysemityzm gospodar. 
czy prowadzi tylko do celu, którego 
wypiera się p. Stahl, mianowicie do 
niszczenia ludności żydowskiej.

Nie mogę pominąć milczeniem 
sprawy Zbąszynia, tego miasta, 
tak je nazwano „z którego nie ma 
wyjścia” . Tam jest 383 starców, 
700 daieci do lat 15, ogółem około 
5.000 łudzi obywateli polskich, 
którzy nie ftie zawinili, a siedzą 
zamknięci jak zbrodniarze. Są tam 
także studenci, obywatele polscy, 
którzy studiowali na wszechni­
cach niemieckich.

Wypieranie gospodarcze odby­
wa się także pod pozorem urbani­
zacji. W niektórych miasteczkach 
żąda się od ludności żydowskiej 
masowego burzenia domów, co 
jest oczywiście niewykonalne. Tak 
że przepisy o pasie granicznym 
są używane nieraz jako akcja 
przeciw ludności żydowskiej.
DOLA POLAKÓW W  RZESZY.
Po mowie pos. tenczykowskiego, 

który omawiał potrzeby regionu 
podstołecznego, zabrał głos pos. Pan 
kiewicz o ustosunkowaniu się do 
mniejszości polskiej w niektórych 
krajach. Mówca powiada:

Z szeregu tych państw chcęzm lej 
eca wyłączyć Rzeszę Niemiecką, 
gdzie mniejszoSĆ narodowa jest sys- 
tematycsnie gnębiona, gdzie polskoSć 
jest na kaidym  miejscn zacierana, 
gdzie przestępstwem jest fa k t a bo­
nowania pisma polskiego bez wzglę. 
du na jego treSc. A przy tym  kro­
niki państwa niemieckiego od szere­
gu lat nie notowały udziału mniej- 
szoicl polskiej, tam  zamieszkałej, w  
iadnej akcji dywersyjnej, szpiegów, 
skiej czy bandyckiej. Ta ludnoSC jest 
pod każdym względem bez zarzutu, 
a mimo to ucisk wzrasta.

Ostatnio choćby z gazet wiemy, że 
ze Śląska Opolskiego usuwa się o. 
statnich polskich księży za to jedy­
nie, te  w  nabożeństwach, przezna­
czonych dla Polaków, posługują się 
językiem polskim.

Następnie mówca przechodzi do 
stosunków w Łotwie i omawia spra­
wy emigracji i przebudowy społecz­
nej. po czym powiada:

..Zaufania nigdy nie dostaje się na 
kredyt. Jedna Gdynia, a  obecnie 
COP, daleko więcej zdziałały, niż 
enuncjacje członków Rządu, wygła­
szane z trybuny sejmowej".

Pos. Wagner odpowiada pos. Cele- 
wiczowt

Po kilku przemówieniach następ­
nych zabrał głos g. premier gen.

Prasa paryska i koła polityczne 
coraz więcej zajmują się sprawą 
bliskich wyborów prezydenta Re­
publiki.

Jak dotychczas, według pow­
szechnej opinii kuluarowej, naj­
więcej widoków posiada przewód 
niczący Izby Deputowanych p. 
Herriot, który od dwuch lat prze-

Charakterystycznym jest, iż p. 
Herriot
go wyboru na przewodniczącego 
Izby Deputowanych przy otwarciu 
styczniowej sesji zwyczajnej par­
lamentu, otrzymał znacznie więk­
szą ilość głosów, niż poprzednim 
razem, przy czym pcza stronnic­
twami Frontu Ludowego głosowa, 
za nim również cały szereg depu- j 
towanych centrum. (PAT).

FRANCJA NIE HANDLUJE 
GRANICAMI, LECZ ICH BRONI 
Na czwartkowym posiedzeniu

Rada Ministrów w Barcelonie 
uchwaliła mobilizację roczników 
1921 do 1915. Powołaniu do sze­
regów podlegają zatem mężczyźni 
w  wieku od 18 do 44 lat.

Rada ministrów, poza zarządze­
niem mobilizacji 6-ciu roczników, 
uchwaliła utworzenie specjalnych 
brygad szturmowych, wydała za­
rządzenia o oczyszczeniu tyłów dla

M o w a
prem iera  Składkow sklego

(w skrócie).
Po kilku komplementach pod a- 

dresem referenta Długosza p. pre­
mier przystąpił do odpowiadania 
na poruszone w dyskusji zagad­
nienia.

STAROSTOWIE.
Pan kolega Szymanowski, mó­

wiąc, że nie wszyscy starostowie 
są dobrzy, miał świętą rację. Mó­
wiąc, że należy wprowadzić na 
czoło samorządu powiatowego 
czynnik wybieralny, a nie staro­
stów, przywiódł nam przed oczy 
te „błogosławione" lata z okresu 
roku 1848, z „wiosny ludów", chę­
ci społeczeństwa odgradzania się 
od Rządu i prowadzenia samemu 
swoich agend.

Niestety w całym świecie ta wio 
sna już minęia, niestety, Państwo 
musi pod każdym względem, a 
więc i w samorządzie przygoto­
wywać się nieustannie do obrony 
Państwa i  wskutek tego, choć 
czynnik narzucony może być nie­
raz mniej przyjemny, ale jest bar­
dziej obiektywny i dla tego jest tu 
bardziej pożądany.

Zresztą poza wojną — proszę 
kolegów, przecież ci ludzie z miej 
scowego społeczeństwa zawsze są 
powiązani szeregiem różnych 
spraw, które obiektywny starosta 
łatwiej opanuje, njż oni. I dlate­
go muszę się sprzeciwić temu 
wnioskowi, musi pozostać tak jak 
jest, bo tak jest więcej jednolicie, 
mniej więcej wszystko jest jedna­
kowo prowadzone, jest prowadzo­
ne w sposób bardziej przygotowu­
jący Państwo na wypadek potrze 
by obrony.

POTRZEBY WSI.
Pan kolega Lechnlcki był łaskaw 

powiedzieć, że dla wsi nic się jesz 
cze nie robi, i że w  planie p. pre­

miera Kwiatkowskiego wieś dale­
ko jest postawiona.

Ten plan, to są przecież tylko 
ramy ogólne, rzeczy szczególnego 
nacisku wymagające, natomiast, 
że wieś stale się podnosi, to jest 
bezsporny fakt, który obserwuje­
my wszyscy z radością. Już samo 
rozproszenie przemysłu wojenne­
go, które jest konieczne z punktu 
widzenia obrony przeciwlotniczej, 
sprawia, że wokoło każdej fabryki 
grunty idą w górę, chłop staje się 
przez to bogatszy 1 zarobki jego 
się zwiększają.

Pan premier przytacza swoją 
rozmowę z chłopem-wożnicą, któ­
ry w roku 1937 zarabia! furmanką 
8 zł. dziennie, a w roku 1938 ten 
sam woźnica zarabiał już 22 zł. 
dziennie.

Poruszył również kolega Lech- 
nicki ceny zboża i nowy podatek 
przemiałowy. Ten podatek prze­
miałowy spełni! i spełnia wielką 
rolę. Wiemy wszyscy, że dzięki 
niemu po żniwach wszyscy nie po­
pędzili na rynek i ceny zboża nie 
obniżyli do niemożliwości. Każdy 
trzymał się tego, że ceny muszą być 
utrzymane i pójdą w górę. Kilku­
nasto milionowy fundusz przy eks­
porcie odegra swoją rolę, a że roi 
nik zapłaci 10 groszy, to trudno, 
będzie przeklinał, ale podatki nie 
są robione dla tego, żeby człowie 
ka w dobry humor wprowadzić. 
(Wesołość).

ZBĄSZYŃ.
Pan kolega Sommerstein był ła­

skaw powiedzieć, że żałuje, iż pa 
dawnych posłów niema Już w 

Sejmie — co pięknie świadczy o 
jego zamiłowaniu do tradycji — ’ 
powołał się na nich. Pozwoli, pan 
kolega, że ja również odwzajem­
nię się panu i powołam się na po­
sła żydowskiego, którego już nie 
ma w Sejmie — a żałuję, że go
niema w Sejmie.

Kto będzie firęziMentem Francji?
H e r r io t  m a n a jw ię c e j  w id o R ó w

izby Deputowanych, przewodni­
czący Herriot wygłosił przemówić 
nie, w którym podniósł przywiąza 
nie Francji do pokoju oraz jej go­
towość do porozumienia ze wszy­
stkimi krajami.

„N ie oznacza to wszakże — o- 
świadczył mówca — chęci ustępo 
wania wobec gróźb. Wolny naród 
n’e pozwala na handlowanie Jego 
granicami, lecz Ich broni".

Herriot z naciskiem podkreślił, 
iż granice Imperium francuskiego 
są nietykalne, po czym zaapelował 
do patriotyzmu świata Pracy, by 
poczynił heroiczny wysiłek, celem 
zapewinenla należytego dozbroje­
nia Francji.

Po pesymistycznej charaktery­
styce obecnego stanu umysłów w 
świecie, Herriot złożył hołd Ojcu 
świętemu, „który wznowił trady­
cję wielkich Papieży, obrońców u-

A ariet p. Ribbentrop
__  odwiedzi Polsko __

PAT. donosi: P. minister spraw zagranicznych Józef Beck 
zaprosił w czasie swego pobytu w Monachium ministra spraw 
zagranicznych Rzeszy von Ribbeniropa do Warszawy. Minister 
von Ribbentrop zaproszenie przyjął.

Podróż ministra spraw zagranicznych Rzeszy do Warszawy, 
która stanowić będzie rewizytę na złożoną w swoim czasie 
przez ministra Becka wizytę w  Berlinie nastąpi prawdopodobnie 
jeszcze w czasie bieżącej zimy. Dokładna data nie została jeszcze 
ustalona. (PAT).

Mobilizacja w  Hiszpanii
wyzyskania wszystkich zdolnych 
do noszenia broni mężczyzn w 
pierwszej lin ii. Postanowiono ró­
wnież powołać wszystkich męż­
czyzn do 50 roku życia, a nie po­
wołanych do szeregów, do budo, 
wy fortyfikacji. W związku z ty­
mi zarządzeniami, powołano zostali 
do służby cywilnej wszyscy eme­
ryci. (PAT).

Mam tu na myśli wspólnego na­
szego znajomego, b. posta Gryń- 
battma. Poseł Grynbaum, jak prze­
mawiał w swoim czasie w Sijmie, 
to przemawiał daleko ostrzej niż 
pan, jego „rozpacz" trzy razy wię 
cej występowała w jego przemó­
wieniach w Sejmie, niż w przemó­
wieniach panów. Panów mowy w 
porównaniu z jego to jest miły 
szczebiot dziewczynki wobec hu­
kania olbrzyma. (Wesołość). On 
mówił o rozpaczy, o strasznych 
krzywdach, które się dzieją naro­
dowi żydowskiemu.

Pan Grynbaum wrócił po paru 
latach z zagranicy i był na tyle 
uprzejmy, że zechciał mnie odwie­
dzić. Przyjąłem go i patrzę: poseł 
Grynbaum, czy nie poseł Gryn­
baum? Dawniej zawsze był ziry­
towany, zawsze twarz jego była 
podniecona gdy przemawiał w Sej 
mie. Teraz wchodzi do mnie mło­
dy człowiek, odświeżony, pełen a- 
nimuszu, powrócił jakby owiany 
podmuchem południowych mórz, 
uśmiechnięty dobrotliwie. Powia­
dam: Jak świetnie pan wygląda, 
nic w Pana z tego człowieka, któ­
ry mówił o rozpaczy swojego na­
rodu. — Ech, Panie, powiada, jak 
się wyjedzie z Polski i  zobaczy 
jak tam jest, to się po tym wraca 
z ochotą.

Że kolega Grynbaum miał rację, 
to przytoczę panom choćby ten sam 
właśnie Zbąszyń. Jest napewno du 
żo poezji w pańskim wyrażeniu, 
że to jest „miasto bez wyjścia". 
Tego samego dnia, jak ci nie­
szczęśni ludzie zostali tam przypę 
dzeni, polecono staroście, ażeby 
się zajął tymi biedakami. On sam 
się nimi zajął, dał im jeść, umieś­
cił ich pod dachem. Natychmiast, 
mimo, że są zakazane wszelkiego 
rodzaju zbiórki w  tym okresie, bo 
jest Pomoc Zimowa, daliśmy po­
zwolenie na zbiórkę ogólno-żydow 
skiemu Komitetowi Pomocy tym

dśnionych i pokrzywdzonych" o. 
raz Prezydentowi Rooseveltowi za 
obronę ideału wolności. (PAT).

0 czym mówiono w  Rzymie
sprawie hiszpańskiej i  twierdził, 
że nowa sytuacja polityczna i  mi­
litarna stanowczo wymaga przy­
znania gen. Franco prawa strony 
wojującej. Przyznanie tych praw 
gen. Franco umożliwiłoby W ło­
chom dalsząf?) ewakuację swych 
„ochotników" z Hiszpanii (ATE).

W  czasie angielsko .  włoskich 
rozmów w  Rzymie, ścisły kontakt 
utrzymywany był przez Rząd w ło­
ski z przedstawicielami Niemiec i 
Japonii, których przyjął osobiście 
Mussotini.

Mussollni dał zapewnienie obu 
ambasadorom, że w rozmowach 
angielsko - włoskich duch porożu 
mienia między Włochami, Niem­
cami i Japonią będzie zachowany.

Członkowie delegacji angielskiej 
w Rzymie, w rozmowie z dzienni­
karzami wypowiadali swe ogólne 
wrażenia. Według tych źródeł an­
gielscy i włoscy mężowie stanu za 
kończyli przegląd obecnej sytuacji 
europejskiej i nie ma potrzeby dal 
szych formalnych rozmów politycz 
nych przed wyjazdem premiera 
Chamberlaina z Rzymu. Jeden z 
członków delegacji angielskiej o- 
świadczył: „należy podkreślić, że 
żadne nowe układy polityczne, żad 
ne nowe zobowiązania ani umOwy 
nie były przewidziane, żądane lub 
oczekiwane przez żadną z 2-ch 
stron".

Według dalszych Informacji, w 
ciągu czwartkowej rozmowy, Mus 
solini mówił bardzo obszernie o

Przed amHencft w  Watykanie
W  przededniu audiencji premie­

ra Chamberlaina 1 lorda Halifaxa 
u Ojca świętego, „Osservatore 
Romano", podkreślając moralne 
znaczenie tego wydarzenia, upa­

Zgon gen. Cedillo
W  czwartek zginął w  starciu z 

wojskami federalnymi osławiony 
generał meksykański Satuinlno Ce 
dilo. W górzystej okolicy stanu I

Rokowania
polsko-sowieckie

Dnia 19 bm. rozpoczną się w
Moskwie rokowania o traktat han­
dlowy polsko - sowieckL W  dele­
gacji, która wyjedzie do Moskwy, 
wezmą udział przedstawiciele ra­
dy handlu zagranicznego.

truje w wizycie angielskich mężów 
stanu u Papieża akt głębokiego 
uznania ze strony W. Brytanii dla 
misji j  stanowiska Stolicy Apo­
stolskiej. (PAT).

San Luis PotosL Po krótkiej wal­
ce, oddział powstańczy został roz 
bity, a dowódca Jego —  generał 
Cedilo poległ. (PAT).

Tranzyt na linii Czaca-Sogumin
W pociągach międzynarodowych, 

kursujących przez Śląsk Zaolzańskl, 
wagony międzynarodowe przechodzą 
ce tranzytem przez Polskę na prze­
strzeni Czaca — Bogumln, nie będą 
plombowane, lecz na czas ich przy, 
jazdu przez terytorium Polski bę­

dzie przydzielony tylko specjalny 
konwój celny. Sprawa ta  będzie ure 
gulowana analogiczne Jak przy prze 
Jeździe pociągów niemieckich przez 
Polskę z Niemiec do Prus Wschód- 
nich 1 z powrotem.

uciekinierom. Połowa ludzi z te­
go obozu już wyszła, a druga po­
towa wyjdzie. Więc błagam pa­
na kolegę o otuchę, więcej współ­
pracy, a lepiej panowie na tym 
wyjdą, niż biadoląc.

Następnie p. premier odpowia­
dał p. Pankiewiczowi, który za­
chwycał się- włoską „dynamiką".

P. premier uwagi swoje zakoń­
czył:

Nie „w ielki program gospodar­
czy, ale realny program gospodar 
czy" ,bo realny program gospodar 
czy jest trudniejszy, aniżeli wielki. 
Niech mi pan wierzy, panie kole­
go. (Oklaski).

SPRAWA UKRAIŃSKA.
Pos. Celewiczowi odpowiada p 

Premier pom. in.: „Przytoczył pan 
kolega tutaj obustronne rozruchy 
we Lwowie, w momencie, kiedy 
młode głowy pałały, kiedy rodziła 
się w atmosferze ogólnego napięcia 
sprawa Rusi Zakarpackiej. Ma ko­
lega żal o szereg pociągnięć władz 
administracyjnych i policji. Oświad 
czam krótko: jes.em spokojny i do 
brej myśli. Kiedy mimo dużego 
napięcia namiętności najgoręt­
szych czynników, zarówno polskie 
go, jak ukraińskiego społeczeń­
stwa, dało się zlikwidować po­
szczególne zajścia w  Małopolsce 
Wschodniej bez ciężkich ofiar, 
które by mogły przyczynić się do 
dalszego zaostrzenia stosunków, 
to jest to niewątpliwie zwycię­
stwem administracji i opinii trzeź­
wych kół ludności polskiej i ukra­
ińskiej. Na tej trzeźwej opinii spo­
łecznej obydwu narodów, zmu­
szonych od wieków i na zawsze do 
współżycia w  Pańswie Polskim 
na wspólnej ziemi, zamierzam bu­
dować dalszą realną i sprawiedli­
wą politykę. (Huczne oklaski).

Następnie p. premier przeszedł 
do sprawy wyborów samorządo­
wych.

WYBORY GROMADZKIE.
Wybory te w olbrzymiej więk­

szości gromad odbyły się dosło­
wnie bez wyborów, co w  praktyce 
oznaczało zgłoszenie wspólnej go­
spodarczej listy.

Ogółem dotychczas wybrano ra 
dnych gromadzkicn 284.642 w 
tym znakomita większość to nie 
przeds.awiciele ugrupowań polity­
cznych, lecz działacze wiejscy, go 
spodarze, mający na celu jako ra­
dni gromadzcy, jedynie daiszy 
rozwój życia samorządowego, 8 
więc i  gospodarczego wsi pol­
skiej.

Obóz Zjednoczenia Narodowego 
przy wyborach samorządowych 
nie stawiał kwestii na płaszczyźnie 
politycznej. Chodziło o to, ażeby 
w poczynaniach gospodarczych nie 
było trudności.

WYBORY MIEJSKIE.
W  grudniu 1938 r. odbyły s ę 

również wybory do rad miejskic 
Akt wyborczy objął jednak stu- 
sunkowo nieliczną grupę miast 
polskich: 74 na 584 gminy miej­
skie, położone na terenie Rzeczy­
pospolitej (bez woj. śląskiego). 
Wybrano więc nowe rady miejskie 
tylko w  około 12% miast.

Jasną więc jest rzeczą, że wy­
niki tych wyborów dają obraz je­
dynie ułamkowy 1 fragmentarycz­
ny. Można podkreślić, że wyniki 
grudniowych wyborów miejskich 
nie dały naogół bezwzględnej su­
premacji żadnemu z ugrupowań. 
Te grupy, które można nazwać 
prorządowymi, uzyskały ogółem 
36,8% mandatów, a więc ze 
wszystkich konkurujących ugrupo­
wań ilość największą, bowiem ko­
lejno następna grupa, Stronnictwo 
Narodowe, uzyskało 29,8%, PPS— 
12,5%, Stronnictwo Pracy 7%.

Analiza wyników wyborczych 
wykazuje dalej, że większość 
bezwzględną uzyskały ugrupowa­
nia prorządowe w 14 miastach, 
których nie będę wyliczał—wzglę­
dną przewagę w  Warszawie, Oru- 
dziądzu, Lesznie, Gniewie, Chrza­
nowie, Gródku Jagiellońskim. 
Fordonie 1 Kruszwicy. Na specjal­
ne podkreślenie zasługuje fakt, te 
ugrupowania prorządowe uzyska­
ły znaczną ilość mandatów w  Ło­
dzi, gdzie ugrupowania te w roku 
1936, wobec rozbicia głosów, nie 
zdobyły żadnego mandatu. Bardzo 
znaczny wzrost obozu prorządo- 

ego można stwierdzić w Warsza 
wie: przy poprzednich wyborach 
obóz ten uzyskał tylko 9,1 %, a o . 
becnie ma 40% I jest ugrupowa­
niem najsilniejszym.

Przywódcy polityczni, bojkotu­
jący wybory parlamentarne, a bu­
dujący swoje plany na wmawianiu 
społeczeństwu, iż wybory samo, 
rządowe mają mieć charakter po- 
lnyczny, zawiedli się. Nie pomo­
gło sztuczne wytwarzanie takiej 
a .litosfery dookoła tych wyborów 
i przeciwstawianie ich wyborom 
sejmowym. Okazało się, że w  20 
roku naszej niepodległości nie mo­
żna posługiwać się tak prym ityw, 
nyir.i rzeczami przekręca^ a rze­
czywistości. Nie wolno dla wygo­
dy politycznej wywracać marynar­
ki podszewką do góry, gdyż spo­
łeczeństwo polskie widzi zbyt jas­
no, aby najzręczniejszym operato­
rom politycznym mogły się chwy­
ty takie udać i zadowolić poczucie 
rzeczywistości ł  słuszności u mas. 
(Oklaski). Masy te dziś już nłe 
dadzą się skierować na drogę, 
wiodącą do bojkotowania aktów, 
związanych z podstawami nasze­
go ustroju, z naszą Konstytucją, z 
obowiązującymi ustawami 1 rozpo 
rządzeniami.

Czy to się komu podoba, czy nłe, 
parlament w Polsce jest politycz­
nym wykladn!kiem myśli, woli • 
uczuć druzgocące, większości spo­
łeczeństwa. (Oklaski). Samorząd 
ma być ośrodkiem pracy gospodar 
czej, wykuwaiące, dobrobyt szero­
kich warstw ludności.

Zarówno wybory parlamentar­
ne, jak i samorządowe, utwierdzi­
ły  nas w tym przeświadczeniu, że 
nikomu w  Polsce nie uda się za­
kłócić istniejącego zdrowego sta. 
nu rzeczy — nic nie zdoła spro­
wadzić Państwa naszego z celo­
wej i konsekwentnej drogi rozwo­
ju moralnego i materialnego. 
(Huczne oklaski).
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Co s to i  n a  p r z e s z k o d z ie ?
Chociaż p. prezes Rady Mini­

strów gen. Sławoj-Składkowski 
zapewnił pp. posłów sejmowych 
ku wielkiej ich radości (steno­
graf notuje w tym miejscu: 
„huczne oklaski"), źe

^parlament w Polsce jest politycz­
nym wykładnikiem myśli, woli i 
eznć druzgocącej większości społe­
czeństwa (podkreślenie moje), —

pozwolę sobie jednak być inne­
go mniemania. Albowiem w y­
mowa cyir nie podlega wskaza­
niom naw et najbardziej energicz 
nych ministrów spraw w e­
wnętrznych, a w danym wypad­
ku cyfry W arszawy, Łodzi, K ra­
kowa, Borysławia, Poznania i 
m iast pomorskich, wreszcie — 
mnóstwa gromad wiejskich nie 
dają —  mówiąc zgoła bezstron­
nie — podstaw dla miłego 
uszom pp. posłów aforyzmu o 
„druzgocącej większości społe­
czeństwa”, k tóra za pp. posłami 
wiernie i niezachwianie stoi.

To też „uczciwi maklerzy" 
z kół młodej publicystyki „oene- 
rowej", nieco starszawej — 
„chrześcijańsko - demokratycz­
nej" (typu „Głosu Narodu") i 
poniekąd konserwatywnej za sta 
naw iają się, jako ludzie realni, 
nad tym. co właściwie stoi na 
przeszkodzie, by Obóz Zjedno­
czenia Narodowego, cbóz „na­
rodowy", ruch „radykalno-na- 
rodowy", grupa „Falangi", gru­
p a  „Ju tra  Pracy" utworzyły 
wreszcie Jeden wspólny obóz o 
jako tako wspólnej ideologii, o 
jako tako  wspólnej metodzie 
działania.

Bo, proszę państwa!
Nacjonalizm’ Jest wszędzie. 

Katolicyzm (ten, dla użytku po­
litycznego)? Jes t wszędzie. A n­
tysemityzm? Ol ile wleziel An- 
tymaaoństwo? „Drzwiamy i 
i oknamy", jak  mawiają na Po­
wiślu. Więc o cóż chodzi? Dla 
czegóż nie pow stała dotąd 
..większość druzgocąca" od zac­
nego p. gen. Skwarczyńskiego 
pop, zez pp. Dudzińskiego, Kur-

cjusza i Piaseckiego aż do pp. 
Kowalskiego i Bieleckiego, — 
„większość", ogarniająca zago­
nem i „Głos Narodu" i ks. Trze­
ciaka? Przecie wszelkie p rze­
słanki są jak gdyby „na talerzu". 
Cóż stoi na przeszkodzie?—

• .  *
Jedni powiadają:

„zadawnione nienawiści i zadawnio­
ne niechęci starszego pokolenia, wy­
rosłe a lat dawnych, obce pokoleniom 
młodym".
Inni powiadają:

„egoizm partyjny kierownictwa
Stronnictwa Narodowego",

Jeszcze inni powiadają:
„snobizm organizacyjny szefa szta­

ba Oionn, p. pnłk. Wendy".
Wydaje mi się, że praw da

leży gdzieindziej. P. gen. Sławoj- 
Składkowski jej nie zauważył 
(może nie cuciał zauważyć?), 
gdy przemawiał we czw artek 
na posiedzeniu sejmowej Komi­
sji Budżetowej i „uczynił ra ­
dość" sercom pp. posłów sejmo­
wych.

Obóz Zjednoczenia Narodo­
wego ni* jest jeszcze formacją 
o ideologu jednolitej; nie wy­
chował, jak dotąd, własnego

„człowieka ideowego", nie stwo 
rzył własnej doktryny, rozpływa 
się w mnóstwie posunięć — po ­
w iedzianym  — odruchowych. 

To jest zupełnie zrozumiałe. 
Zrozumie mnie z pewnością 

p. gen. Sławoj-Składkowski, nie 
prezes Rady Ministrów i nie 
minister spraw wewnętrznych, 
tylko autor ślicznej (bez kom­
plementów) książki o „Beniami 
nowie".

Otóż: nikt, jak świat światem,
nie potrafił narzucić ludziom 
ideologu rozkazem z góry. Pró-

P rzeg ląd  p rasy
atmosfera plotek, 

PODEJRZEŃ I INSYNUACJI. 

Sprawa p. prof. Strońskiego, — 
który zaskarżył p. . Kozłowskiego 
o oszczerstwo w  związku z jego 
„rewelacjami" o masonerii — po­
służyła „Ilustrowanemu Kuriero­
wi Codziennemu" do zamieszcze­
nia szeregu słusznych uwag na te­
mat niezdrowej atmosfery plotek, 
podejrzeń i  insynuacji, jaką wpro 
wadzają do naszego życia polity­
cznego pewne sfery.

„Sprawa Strońskt — Kozłow­
ski zahacza — plaże ,J . K. C." 
problem zasadniczy zbiorowego 
Życia polskiego, a  mianowicie o 
łatwość, z jaką rzuca się w  Polsce 
Insynuacje, uważając, te  wolno to 
czynić bezkarnie, jeśli się szcze­
rze lub nieszczerze drapuje w to­
gę obrońcy Interesu publicznego! 
jeśli zasłania się dobrą wolą 1 
szlachetną Intencją".

Akademia ku czci
ANDRZEJA STRUGA 

odbędzie się w  Warszawie w  dn. 
29 STYCZNIA.

Szczegóły programu Akade li 
ogłosimy niebawem.

Tajny układ
niemiecko-włoski

Londyński dziennik „D aily Ex- 
press" podaje dosłowny tekst taj­
nego układu, zawartego przez 
„oś" Berlin —  Rzym na Jesieni 
1937 roku. Niektóre punkty tego 
układu znane już były poprzednio. 
W  całości układ ten ukazuje się 
po raz pierwszy. Oto jego brzmie­
nie:

1) Strony układające się zobo­
wiązują Się nie zawierać żadnego 
układu, skierowanego przeciw je­
dnej z nich.

2) Zobowiązują się utrzymywać 
stały kontakt we wszystkich spra­
wach politycznych, ekonomicznych 
i  kulturalnych, w  których są współ 
nie zainteresowane.

3) Jeżeli jedna ze stron stanie się 
ofiarą niesprowokowanego napa­
du ze strony mocarstwa, strona 
druga, na żądanie pierwszej, win­
na przyjść jej z pomocą i  oddać 
Jej do dyspozycji wszystkie swe 
źródła zbrojne.

4) Jeżeli jedna ze stron, nie po. 
pełniając bezpośrednio kroku za­
czepnego, zostanie zaatakowana 
przez dwa lub więcej wielkich mo 
carstw, druga strona musi automa 
tycznie i  natychmiast uważać sie­
bie za znajdującą się na stopie wo 
jennej z tymi mocarstwami.

ne kroki celem podpisania konwen 
cji militarnej, pozwalającej prak- 
tycznie wykonać zobowiązania wy I 
żej wymienione.

6) Jeżeli jedna ze stron uzyskuje 
przy pcanocy drugiej takie zadość 
uczynienie swym żądaniem, że po 
większa swe terytorium, lub po­
większa swe wpływy, strona dru­
ga będzie w prawie domagać się 
takiej samej pomocy dla otrzyma­
nia odpowiedniego powiększenia 
swego terytorium lub swego wpły 
wu.

7) Obie strony są zgodne co do 
tego, ie  niniejsza umowa większą 
posiędzie wartość, jeżeli inne mo­
carstwa europejskie do n‘ej przy­
stąpią, a zwłaszcza jeżeli główne 
mocarstwa porozumlą się, by pro­
wadzić politykę konsultacji, niea­
gresji I pomocy wzajemnej.

8) Strony zgadzają się trzymać 
w  tajemnicy warunki umowy ni­
niejszej dopóty, póki nie zadecydu 
ją inaczej, przy czym decyzja ta 
musł być jednomyślna.

9) Umowa niniejsza jest ważna 
na czas nieograniczony, ale może 
być wymówiona na rok zgóry.

Dziennik angielski dodaje, że 
konwencja militarna, o której mó­
w i p. 5, została podpisana tuż

Pisząc o niedopuszczalności me J 
tod, zastosowanych przez p. p ro f.' 
Kozłowskiego, który nie mając ża : 
dnych dowodów oskarżył p. S troń' 
skiego o przynależność do maso-j 
nerii, a po tym oświadcza goto-! 
wość odwołania zarzutów, o ile 
p. Stroński pomoże mu wydobyć 
od p. ministra spraw wewnętrz­
nych szczegóły personalne o ma­
sonerii —  „I. K. C." słusznie obu­
rza się:

„Wolne żarty! Przecież w ten 
sposób możnaby połowę ludzi w 
Polsce oskarżyć o zdradę stanu, 
szpiegostwo, handel żywym towa­
rem. kradzież, a potem propono­
wać ofiarom współpracę w walce 
z przestępstwami, o Ile naturalnie 
wyk&żą, te  postawione Im goło­
słowne zarzuty były naprawdę go 
łosłowne.

Sądzimy, że ta  metoda jest nie­
dopuszczalna. Jeżeli b. premier — 
człowiek nauki, profesor prehisto. 
rii, jednym słowem p. Leon Ko. 
złowski, zarzuca szeregowi wyblt 
nych osobistości, że są  masonami 
1 w związku z tym opowiada o 
jakichś katalogach masońskich, 
to potym nie może przychodzić na 
salę sądową, odmawiać prowadzę 
nla dowodu prawdy, a  natomiast 
stawiać różne, niepoważne propo­
zycje ludziom, których obraził, 
poniżył 1 którym mógł zaszkodzić 
w sposób Jak najbardziej dotkli- 
wy".

Omówiwszy całokształt sprawy 
w której p. Kozłowski z oskarże­
nia P- Strońskiego został skazany 

[ na miesiąc aresztu — „I.  K. C.‘* 
(w yciąga z niej ogólny wniosek: 

„Doszliśmy już w Polsce na tle
podejrzeń do prawdziwej psycho. 
zy. Wystarczy, że ktoś komuś Jest 
niewygodny, aby potem w sposób 
nieodpowiedzialny, gdzieś, szep­
tem rozpowszechniać pogłoskę, że 
stoi na usługach tajemniczych sił, 
że jest z djabłem w przymierzu, 
że spiskuje z obcymi agenturami, 
że jest — jednym słowem — czyn 
niklem rozstroju, który zniszczyć 
i zgnieść trzeba".

I w  końcu „I. K. C." zapytuje 
dlaczego kłamstwo I oszczerstwo, 
ta broń najstraszliwsza, a niestety 
często najskuteczniejsza jest tak 
często w  Polsce, stosowana i  od­
powiada na własne pytanie:

„Tam, gdzie panuje Jawność ży­
cia politycznego, gdzie Istnieją 
normalne warunki dla ścierania 
się prądów ideowych 1 różnic w 
poglądach na świat, tam  zarów­

no obelga, Jak podejrzenie, jak  
denuncjacja, jak  oszczerstwo nie 
stanowią broni zabójczej. Nato­
miast tam, gdzie panuje system 
niejawnych, podziemnych walk po 
litycznych, gdzie obok Instancyj 
wykonywujących pewne funkcje 
publiczne w świetle krytyki, Ist­
nieją Inne, do których kontrola 
publiczna nie ma przystępu, a 
które działają w półcieniu — tara 
szaleje orgia plotek, podejrzeń 
metoda zatrutych strzał".
„I. K. C.“  w  tym, co pisze, ma 

rację. Szkoda tylko, że nie zawsze 
stosuje się do tych właśnie zasad 
które głosi w artykule przytoczo­
nym. Wiele cytowanych wyżej 
uwag mógłby „ I.  K. C." zadedyko 
wać sam sobie.
ODWOŁANIE UPARTEJ PLOTKI.

A istotnie w  życiu publicznym 
i  w  Prasie roi się od Insynuacji 
i  plotek. Tak naprzykład mimo 
wielokrotnych naszych zaprzeczeń 
prasa prawicowa uparcie insynu­
owała, że drukarnia „Robotnika"
i  dom przy ul. Wareckiej 7 — 
własność państwowa, „łaskawie" 
użyczona socjalistom na ich po­
trzeby. Dziesiątki razy prostowa­
liśmy różne gadki na ten temat. 
Nic to nie pomogło ł  przed kilku­
nastu dniami „Warsz. Dziennik 
Narodowy" zamieścił komunikat 
Katolickiej Agencji Prasowej, po­
wtarzając te same brednie.

I oto wczorajszy „Warsz. Dzień 
nik Narodowy" zamieścił poniż­
sze sprostowanie:

„W związku z zamieszczeniem 
w Ich poczytnym piśmie z dnia 1 
stycznia 1039 roku artykułu p. t. 
„Przyczyny „powodzenia" socjali­
stów", prosimy o ogłoszenie ta- ‘ 
Wml samymi czcionkami 1 na tym 
samym miejscu następującego 
sprostowania:

Nieprawdą jest, że w okresie 
1030-32 centrala i drukarnia PPS 
w Warszawie przy ul. Wareckiej 
7, stanowiła własność państwa — 
natomiast prawdą Jest, że ani w 1 
łatach 1930-32 ani też obecnie' 
drukarnia Spółki „Robotnik" nie j 
tylko nie była własnością państ-1 
wa> ale nie była w żadnej zależ-1 
noścl od państwa, stanowiła bo -1 
wiem 1 stanowi własność Spółki 
Nakładowo .  Wydawniczej „Ro- I 
botnik" s. z o. o.

Dom zaś, w którym mieści się 
centrala i drukarnia Spółki „Ro­
botnik", jest własnością prywatną 
a  nie państwową".

S-EK.

bowal Napoleon I i... nic nie wy­
szło. Karci M arks i Włodzim.erz 
Lenin, Adolf Hitler i Benito 
Mussolini, Roosevelt i Stalin, 
ongiś Napoleon III idą już p ro­
pagandą „od dołu**. A Obóz 
Zjednoczenia Narodowego ogło­
sił „deKlarację'', opracowaną 
„u góry", poczym zebrał wiele 
osób, pochodzących z najrozma­
itszych środowisk ideowych, 
ujmujących każdy całkiem ina­
czej zagadnienia przeróżne na­
szego życia państwowego, kazał 
im być „uczniami Józefa Piłsud* 
skiego" i wyznawcami jedno­
cześnie wielu poglądów Roma­
na Dmowskiego, postawił ich 
wszystkich wobec licznych kon 
fliktów ideowych, wobec licz­
nych konfliktów sumienia.

A nam... kazał wierzyć, źe to 
jest albo granit, albo — nowo­
cześnie — żelazo-beton.

• •  •
Niestety, nie mamy tej wiary 

wbrew zapewnieniom p. gen. 
Sławoja - Składkowskiego — 

' au tora „Beniaminowa" i mini- 
! stra  spraw wewnętrznych. Obóz 
Zjednoczenia Narodcwego, za ­
nim znajdzie dla siebie właści­
we miejsce w Polsce (m;e:sce 
obozu politycznego, nie żadnej 
„druzgocącej większości społe­
czeństwa", oczywiście) mus 
rozstrzygnąć przede wszystkim

sam ze sobą, czy Roman Dmow­
ski stanie się jego „hetmanem 
duchowym", czy też pozostanie 
nim Józef Piłsudski.

Jeżeli rozstrzygnie na rzecz 
Romana Dmowskiego, — wtedy 
nie będzie już przeszkód Ideo­
wych dla „jednolitego frontu" 
od „totalistów" spod znaku 
pułk. W endy aż po „totalistów" 
spod znaku Stronnictw a Naro­
dowego.

Pozostaną kw estie personal­
ne, które Mussolini nazwał 
w przystępie szczerości „prze­
kleństwem ustrojów totalnych".•  •

Taki oto problem sumienia 
stoi — według mego przekona­
nia — przed „piłsudczykami", 
dawnymi legionistami i dawny­
mi peowiakami, którzy zgłosili 
t. zw. akces do „Ozonu**.

M  N IE D ZIA ŁK O W S K I

Iow. Jan K m ink i k a ł to m
na prezydenta m. Łodzi

W  wyniku wyborów samorzą­
dowych w  Łodzi, ruch socjallstycz 
ny zdobył większość mandatów w 
Radzie Miejskiej, wystarczającą 
do wyboru SOCJALISTYCZNE­
GO PREZYDIUM MAGISTRATU. 
Łódzka Organizacja PPS. po poro 
zumieniu z Okręgową Komisją 
Związków Zawodowych postano­
wiła wysunąć na stanowisko pre­
zydenta m. Łodzi kandydaturę 
tow. Jana Kwapińskiego, wicepre­
zesa C. K  W . naszej Partii 1 pre­

zesa Centralnej Komisji Związków 
Zawodowych.

Kandydatów na 3 wiceprezyden 
tów ustali Łódzki Okręgowy Ko­
mitet Robotniczy PPS. przy «W a 
le przedstawiciela CKW we wto­
rek, dnia 17 b. m.

Łódź, drugie miasto w Polsce, 
pozbawiona przez 5 i  pól lat wła­
snego samorządu, wypowiedziała 
się w  sposób stanowczy 18 grud­
nia i  dalsze przedłużanie rządów 
komisarycznych byłoby sprzeczał 
z wolą ludności Łodzi.

(zym  jest Adolf Hitler?

5) Obie strony podejmą niezbęd przed kryzysem czechosłowackim.

lis t dzieci hiszpańskich
do pani Vandervelde

Dziesięcioro dzieci hiszpań­
skich, przebywających na kolonii 
w miejscowości Gouy-lcz-Pieton 
w Belgii, wystosowało do wdowy 
po Emilu Vanderveldem następu­
jący list:

„Droga obywatelko Vnndervelde! 
Nie znajdujemy ałów potrzebnych, by 
Pani powiedzieć, jak jesteśmy imwnt, 
W  domn mówią ciągle o obywatelu 
Vandervełdem; cznjemy, jak nasi ta­
tusiowie i nasze mamnsie go kochali 
i  datego kazali nam nazywać go do­
brym tatuaim Vandervekle.
Kiedy 30-go kwietnia przyjechaliście

do nas we dwoje do Gony, był to dla 
nas piękny dzień, którego nigdy nie 
sapomnimy On był taki zadowolony, 
że widział nas wszystkie dziesięcio­
ro, dziesięcioro jego dzieci hiszpań­
skich, które siedziałyśmy dokoła nie­
go, podczas kiedy Pani płakała, eałn- 
S*e nas.

Nie mamy już więcej dobrego ta­
tusia Vandervelda. Ale będziemy Pa­
nią kochać teraz aa dwoje i nazywać 
Panią naszą dobrą mamą Vandervelda

Posyłamy Pani swą fotografię w na­
dziei, że ta pamiątka będzie dla Pan) 
pociechą".

Nasz numer niedzielny

Organ niemieckiej administracji 
państwowej „Deutsche Verwai- 
tung" przytacza referat, wygloszo 
ny przez ministra Rzeszy dr. 
Franka na zjeżdzie prawników 
administracyjnych. W  referacie 
tym dr. Frank ujął w  kilku punk­
tach stanowisko prawno -  pań­
stwowe Adolfa Hitlera.

Podajemy je w  dosłownym 
przekładzie:

1) FUhrer jest naczelnikiem, sze­
fem państwa Rzeszy niemieckiej. 
Jest przeto tym, który reprezentuje 
wobec świata godność państwa nie­
mieckiego jako zwierzchni kierow­
nik naszych wspólnych losów wedle 
możliwości których odwieczna O- 
patrznoM mu udzieliła dla dziejów 
naszego naredu.

3) FUhrer Jest szefem niemieckie­
go rządu Rzeszy Jako kanclerz Rze­
szy, a tym samym szefem ogólnego 
aparatu administracyjnego Rzeszy 
niemieckiej. Je s t szefem wszyst­
kich ministrów, przewodniczącym 
gabinetu Rzeszy z władzą rozstrzy­
gania o Uniach wytycznych 1 po­
szczególnym postępowaniu ogólnej 
niemieckiej administracji.

3) Adolf Hitler jest ustawodaw­
czym  (oerfassungsgebende) posłem

niemieckiego narodu. W tej własne 
i d  wykonywa oh ogólne uprawnie­
nia Reichstagu niemieckiego w dzie 
dżinie prawodawstwa I politycznego 
przedstawicielstwa narodu niemlec- 
kiego. Jest on generalnym pełno, 
mocnikiem narodu niemieckiego.

4) Adolf H itler Jest wodzem na­
czelnym niemieckiej siły zbrojnej, 
co państwowo i  admlnlstracyjno- 
prawnle znaczy, że Jednoezy on w 
swej osobie zarówno naczelne do­
wództwo, jak  1 wszystkie funkcje 
ministra wojny Rzeszy.

5) Adolf H itler Jest najwyiszym  
panem sądu (oberster Gerichtsherr) 
Rzeszy i  narodu niemieckiego, po. 
siadającym w  tej własności motnoió  
wzięcia na siebie uprawnień sędzie­
go rozstrzygającego w  kaidym  po­
stępowaniu prawnym  i rozstrzyga­
nia jako oitatnia instancja.

Tak wygląda konstrukcja praw­
na „Trzeciej Rzeszy" według au­
torytatywnej opinii ministra spra- 
wiedfiwośai państwa niemieckie­
go. Reichstag, ministrowie, sądy 
są według tego tylko dekoracją, 
manekinami, pociąganymi za sznu 
rek. gdy mają wykonać jakiś ruch. 
Jakże żałosną jest rola tych pa- 
nówl

N asz num er n iedzie lny b ęd z ie  zaw iera ł

10 stronic druku
o  bogatej i urozmaiconej treści.

Nasi towarzysze, przyjaciele i czytelnicy w  GDYNI 
otrzym ają w  niedzielę własną

osobna kolamna,
A nasi towarzysze, przyjaciele 1 czytelnicy w CZĘ­

STOCHOWIE otrzymają tak  samo

kolumną osobną,
poświęconą PIERW SZEJ ROCZNICY tego dnia, k ie ­
dy zaczęliśmy drukować stelą  KRONIKĘ CZĘSTO­
CHOWSKĄ, przeznaczoną specjalnie dla Częstocho­
wy 1 dla okręgu częstochowskiego.

Zamówienia i ogłoszenia przyjmuje nasza ADMI­
NISTRACJA CENTRALNA — WARSZAWA, WA-I 
RECKA 7, TEL. 513-80.

Charakterystyczne rozporządzenie
(o raz gorszy ih leb w  „Trzeciej" Rzęs y

Troiki aprowizacyjne „Trzeciej" Rze­
szy najlepiej charakteryzuje Ujne roz­
porządzenie, wydane dla właścicieli 
wszystkich wiatraków I młynów na te­
renie Rzeszy. W myśl tego rozporządze­
nia właścicielom wiatraków i młynów 
oraa służbie pomocniczej, zatrudnionej 
przy przemiale zabroniono pod groźbą 
snrowyeh kar informowania rolników, 
piekarzy 1 innych osób zainteresowa­
ny cli o zarządzeniach, mających na ce­
lu większą oszczędność ziarna przy 
przemiale mb mąki. Nie wolno nic po­
dawać o domieszkach, dodawanych do 
mąki przeznaczonej dla wypieka ohle- 
ha i t. d.

Prawdopodobnie władze Rzeszy za­
mierzają obniżyć jakość chleba przez

dodawanie do mąki różnych substaneyj, 
o czym jednak konsument niemiecki 
nie ma wiedzieć.

Pas maciBnyństwa
Z Tokio donoszą, że cesarzowa 

przyjęła od wielkiego marszałka 
księcia Kaniu, szefa sztabu gene­
ralnego armii, pas macierzyństwa, 
zgodnie z wymaganiami wyzna­
ni-. Szinto. Radosny wypadek w 
rodzinie cesarskiej oczekiwany 
jest w połowie lutego. (PAT.).
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Niemcy hitlerowskie kupują naftę Przymus w  „kulturze”
w  „ c z e r w o n y m * *  M e k s y k u

Ostatni artyku ł Emila Vandervelde’a
W  „Depóche de Toulouse" 2 28 denasa zgodził się, że może i powi- gicznymi", że w tej operacji, za-

Plany St. Piaseckiego
grudnia r. ub. ukazał się ostatni 
artykuł z pod pióra Emila Vander 
velde'a. Oto ten artykuł w tłuma­
czeniu dosłownym:
Socjalizująca Republika Meksy­

kańska, jedyna, lub prawie jedyna 
obok Rosji, zasilająca w  sprzęt 
wojenny Republikę hiszpańską, a 
z drugiej strony zmuszona twar­
dą koniecznością do sprzedawania 
nafty i benzyny dyktaturom nie­
mieckiej i  włoskiej, które używają 
tej nafty po większej części w swej 
marynarce i  swym lotnictwie, 
swych transportów militarnych, do 
swych formacji zmotoryzowanych, 
działających przeciw Hiszpanii: 
nie znam doprawdy jaskrawszego 
przykładu nieprawdopodobnych 
sprzeczności, do jakich prowadzi 
w  naszych czasach chorobliwy u- 
padek kapitalizmu.

Każdy wie, że w  ostatnich latach 
w  Meksyku jak w Argentynie i 
większości republik amerykań­
skich środka i południa, rządy wy­
silały się na to, by uwolnić gos­
podarstwa swych krajów od dra­
pieżnego wyzysku obcego kapita­
łu. Zwłaszcza w Meksyku, pod e- 
nergicznym wpływem prezydenta 
Cardenasa i w wyniki! dwóch ko­
lejnych strajków 75 tysięcy, śmie­
sznie opłacanych robo.ników naf 
towych, wywłaszczono w  r. 1938 
dobra towarzystw naftowych, ze 
względu na dobro publiczne, wsku 
tek ich odmowy poddania się orze 
czeniu korzystnemu dla robotników 
a wydanemu przez „radę federalną 
do pośrednictwa i arbitrażu". Nie 
stało się to naturalnie bez zacięte­
go oporu, przy czym próby rokoszu 
ze strony gen. Cedillo i „złotych 
koszul" są tylko powierzchownymi 
epizodami.

W  Anglii demo -  phitokracja kon 
serwatystów, która nie może nicze­
go odmawiać akcjonariuszom 
„Royal, Duch", poprostu zerwała 
stosunki dyplomatyczne z rządem 
meksykańskim, uznanym za winne­
go zbyt twardej ręki wobec towa­
rzystw naftowych. W Stanach Zje­
dnoczonych, dzięki umiarkowaniu 
prez. Roosevelta, okazano więcej 
pojednawczości, lecz obstawano i 
obstaje się nadal przy należytym 
odszkodowaniu, wahającym się 
między 10© milionów pezetów, o- 
fiarowanych przez rząd meksykań 
ski, wygórowanymi pretensjami 
angielskimi (60 milionów funtów) 
i  -400 tysięcy dolarów ze strony a- 
nterykańskiej.

Koniec końców rząd prez. Car-

nien spłacać ratami rocznymi, uzy­
skanymi od sprzedaży' nafty już 
upaństwowionej.

Ale w obliczu sytuacji na ryn­
kach międzynarodowych, gdzie pa­
nuje względna nadprodukcja i  spa 
dek cen, jest rzeczą dość trudną — 
i nie tylko dla Meksyku — znaleźć 
rynki zbytu, któreby pochłonęły 
nadmiar produkcji.

W  tych oto warunkach, rząd me­
ksykański zetknął się — „Not 
kennt kein Gebot" (w  potrzebie nie 
słucha się nakazów) —  już przed 
pewnym czasem z państwami „o- 
si“  Berlin -  Rzym. W dniach osta­
tnich można byio czytać w pis­
mach finansowych następującą in­
formację:

„Korespondent „New York Times'' 
w Meksyku donosi, że rząd meksy­
kański podpisał wczoraj z Niemca­
mi umowę wymienną, na podstawie 
której on wywozić będzie do tego

wartej między państwem totalnym 
a rządem antyfaszystowskim Mek 
syku jest coś potwornego?

2e Meksykańczycy, zmuszeni 
pozbywać się nafty, pod grozą u- 
chybienia swym zobowiązaniom, 
godzą się sprzedawać ją hitlerow­
com, wiedząc, że przynajmniej 
część je j użyta będzie przeciw Hi­
szpanii, można ubolewać; byłoby 
jednak niesprawiedliwością czynić 
im z tego powodu zarzuty.

Ale Niemcy Hitlera! Ale Włochy 
Mussoliniego! Od dłuższego już 
czasu zrywają nam uszy „anty-ko- 
minternem", bez najmniejszego 
wstydu głosi się krucjatę przeciw 
rządom, tak mało mającym wspól­
nego z komunizmem jak Rząd Ne- 
grina lub Czang-Kai-Szeka. A z 
drugiej strony, ludzie z „os i" Ber­
lin -  Rzym przy każdej sposobno­
ści powiadają, że „czerwoni" z Me

Zagadnienie upowszechnienia 
kultury jest istotnie wielkim za­
gadnień: em w Polsce. Brakj kultu 
raine w  Polsce są powszechnie 
znane...

Ale zagadnienie „upowszechnię 
często łączy się z „planowa-

nografla, czyli inaczej mówiąc lufa, niższa od parytetu. P. Piasec
musiałoby wprowadzić system  kon 
cesjonowania tych wszystkich 
przedsiębiorstw, które miałyby 
prawo przyjmowania „bonów kul­
tury".
I  w  ten sposób zakwitnie

niem" ideologicznym. Przypomina tura", „koncesjonowana" przez
my znane tezy OZN-u, artykuły p. 
Hulewicza i  t. d.

W  „Prosto z Mostu" red. St. Pia 
secki stwierdza kolosalne braki 
w  dziedzinie upowszechnienia kul 
tury w  Polsce. Proponuje w  dro­
dze przymusu wypłacać 2 proc, 
wszelkich uposażeń „bonami kul­
tury", za które można będzie na­
bywać książki, bilety do teatru i 
t. d. Wolne zawody będą wpłąca- 
ły 2 proc, przy podatku dochodo­
wym. W  ten sposób — sądzi p. 
SL Piasecki — wzrosną nakłady

rząd...
Te plany oczywiście nasuwają 

b. poważne zastrzeżenia.
Kultura nie może być wprowa­

dzona w  drodze przymusu. „Dykta 
torzy" państw totalnych nie rozu­
mieją tego lub nie chcą zrozumieć 
Stąd z przymusem w kulturze trze 
ba być niezmiernie oględnym. — 
Przymusową może być szkoła. A- 
le w  kulturze twórczej l  odtwór­
czej przymus daje z reguły ujem­
ne wyniki.

P. Piasecki powie na to, że nie
książek, wzrośnie liczba teatrów i ' chce „regulować" twórczości,
t. p. Dopędztmy Zachód... chce tylko rozszerzyć nabywanie

kraju w ciągu r. 1939 za 17 milio- ksyku nie SJ} niczym innym jak 
„bolszewikami", sojusznikami
sprzymierzeńcami Moskwy, przeci- 

kapitalistycz-
niemieckle.

Dziennik dodaje, że zawarto dru- wnikami własności 
gą jeszcze umowę, przewidującą czę nej, już nie mówiąc o religii. 
ściowe spłacanie w dewizach. Wedle
tej umowy rząd meksykański dostar 
czylby w ciągu nadchodzącego

Ale gdy nadarzy się okazja na 
bycia po cenach dumpingowych

ki odpowie: „nie szkodzi! bo i tak 
globalna kwota wydatków kultu­
ralnych wzrośnie". Zapewne; ale 
„upowszechnienia" nie będzie, bo 
ci, którzy nie zechcą (albo nie bę­
dą mogli ze względu na stan do­
chodu) korzystać z bonów, i tak z 
nich korzystać nie będą. A „bony" 
spławią na boczek po tańszej ce­
nie.

P. Piasecki rozumuje tak: 
Rozumiem doskonale, że silna

ingerencja państwa w sprawy sztn 
ki, zdobyta w ten sposób, może 
budzić wątpliwości, zwłaszcza w 
dzisiejszych warunkach, czy nie 
będzie nadużyta do celów polttyez 
nych. Ale — i to trzeba sobie wy 
raźnie powiedzieć __ także 1 dzi­
siaj, administracja państwowa, — 
gdyby chciała, mogłaby zwykłym i 
środkami porządkowymi czy cen- 
zuralnymi unieruchomić każde 
przedsiębiorstwo wydawnicze czy 
teatralne".

Zapewne, zapewne. Ale co inne 
go „unieruchomić" księgarn.ę wy­
dawniczą w  drodze wyjątkowej, a 
co innego UZALEŻNIĆ wszystkie 
księgarnie (które zechcą korzy­
stać z bonów; a które to właści­
wie nie zechcą?) od wydania czy 
cofnięcia „koncesji"!

Upowszechnienie kultury —  to 
problem wielki. Ale niektórzy „p la  
niści" układają plany fantastycz­
ne, które pod pretekstem upow­
szechnienia mogą osłabić albo znl 
szczyć kulturę. Bądźmy ostrożni! 
Nie wpadajmy w  „totalne" egzal­
tacje. Ani stalinowska ani hitle­
rowska „ku ltura" zachęcające nia 
są! K. CZAPIŃSKL

To pierwsza część „planu", — 'owoców kultury. Otóż nie — bo
A w drugiej części państwo bę- KONCESJONOWANIE przedsię- 
dzie musiało baczyć, by rosła pra- biorstw wydawniczych czy teatral 
wdzlwa kultura, a nie tandeta i  nych musi stworzyć ZALEŻNOŚĆ 
szmira. Musi być wprowadzony IDEOLOGICZNĄ.
system koncesyjny: | Technicznie rzecz biorąc, „bo-

„Państwo, które preez wprowa- ny" nastręczą mnóstwo trudnoś- 
dzenie tego przymusu zwielokrot- cj. Ci, którzy nie pragną nabywać 
niłoby tak  znacznie zbyt wytwo- produktów kulturalnych, będą sta­
rów kulturalnych, musiałoby za . I ra |j s ję pozbywać bonów za tań- 
pewnU sobie, że nie będzie to  Szą cenę, byle mieć prawdziwą 
szmira; tandeta, czy po prostu por | gotówkę. Może powstać druga wa

poważnych ilości benzyny marynar- surowca im potrzebnego, pyskacze 
anty -  komunizmu czy anty-mark- 
sizmu mają jedno tylko hasło: in-

Suarez, ministra finansów Meksyku teres przede wszystkim. 
!vP̂ ” T ^ ^ 1S g S r » “ j /"B id z ie  »iS .poeobnoK zakupie 
mowy, która m a przynieść Meksyko* ma P° taniej cenie węgla, cOż ich 

• obchodzić będzie jego pochodze­
nie?

Jest to ostatecznie ta sama 
rzecz, lub prawie ta sama, jaka się 
wydarzyła z „kradzioną naftą" w 
Rosji sowieckiej. Sir Henri Deter- 
ding i jego trust naftowy zaczęły 
od ogłoszenia wojny bez pardonu 
Rosji sowieckiej. Usiłowano zmobi 
lizować wszystkie siły kapitaliz­
mu międzynarodowego. Ale wkrót- 
ce przekonano się, że państwo naK 
ty  nie da rady etatyzmowi sowie­
ckiemu i że samemu Deterdingowi 
nie pozosłaje nic innego, jak przy­
stosować się do s/.uacji i nawet 
podjąć rokowania z bolszewikami. 
I już na wiosnę 1919 r. łącznie z 
Royal Duch, Anglo • Americain - 
Oii Comp., należące do Standard- 
Oil, podpisało z Rosją układ, za­
pewniający mu na trzy lata milion 
ton nafty na rynku angielskim

Z punktu widzenia idei burżua- 
zyjnych owego czasu, było to nie 
mniej potworne -  trzeba to przy­
znać— niż świeży układ niemiec­
ko - meksykański. Możliwe zresz­
tą, że w jednym jak w drugim wy 
padku finał ostateczny będzie taki 
sam.

Mówi się już w S łanach Ziedno 
czonych o zadowalającym układzie 
z Meksykiem w sprawie nafty. Mo­
żna uważać za rzecz prawdopodo­
bną, że Royal Duch dzisiejsza skoń 
czy jak w  roku 1919 i porzuci swe 
nieprzejednanie.

W  obliczu tych rokowań i umów, 
mimo przykrego odoru nafty, jaki 
z nich bije, optymiści mogą się spo 
dziewać, że ostatecznie w Meksyku 
jak w Rosji przemysły upaństwo­
wione uwolnią się od panowania 
kapitalizmu międzynarodowego.

Kto potrafi czekać, ten w  porę 
się doczeka.

niemieckiej.
Pierwsza umowa, dodaje kores­

pondent, została podpisana przez p.

wi ok. 8 . milionów dolarów w dewi­
zach, to  podpisał Ją p. E rnst Jung  z 
Hamburga.

N afta meksykańska była dawniej 
używana w  wielkiej ilości przez flo­
tę angielską. Pośród towarów 
mieckich, które Meksyk m a otrzy. 
mać, wymieniają: aparaty nawad­
niające, maszyny rolne, maszyny do 
pisania, sprzęt biurowy 1 aparaty fo 
tograflczne. Podług tegoż dzienni­
ka, umowy podpisano na podstawie 
cen nafty znacznie niższych od cen 
światowych.

Coprawda, po pewnym czasie 
wiadomości powyższej dość nie­
śmiało zaprzeczono, ale tylko co do 
szczegółów operacji, po za tym zaś 
Summer Welles, sekretarz stanu 
rządu Stanów Zjednoczonych, 
stwierdził, że „Meksyk ma swobo­
dę eksportować wedle swego upo­
dobania". Podobnie, w  angielskiej 
Izbie Gmin, 20-go grudnia, Buttler 
z Min. Spr. Zagr. przyznał, że 
/.Niemcy zakupiły w Meksyku pe­
wną ilość nafty".

A więc mamy przed sobą takt 
dokonany. Otóż, czy trzeba pod­
kreślać, z punktu, widzenia tego, 
co się nazywa „konfliktami ideolo-

Ucieczka od funta angielsKiego
Bank Angielski przed kilku dnia­

mi przekazał 350 milionów fun­
tów w zlocie Funduszowi W yrów­
nawczemu, celem podtrzymania 
kursu funta.

Jeszcze przed 9 miesiącami funt 
trzymał się mocno i nic nie zapo­
wiadało wahań kursu. Ale w  maju 
zaczęły wracać kapitały do Fran­
cji, później rozpoczął się kryzys 
czechosłowacki i kapitały w oba­
wie wojny szukały schronienia w 
Ameryce. Przyszło Monachium, a 
z nim tak wychwalany „pokój". 
Tymczasem właśnie Monachium

stało się początkiem dalszej gwał­
townej ucieczki od funta.

Brak zaufania do polityki zagra­
nicznej, zbrojeniowej i finansowej 
rządu angielskiego uwydatnia się 
najlepiej w  tym kryzysie waluty an 
gielskiej. Operacja Banka Angiel­
skiego, największa tego rodzaju w 
dziejach tej instytucji, jest radykal­
nym posunięciem, które nie powin 
no chybić efektu. Ale z polityczne­
go punktu widzenia jest to, pośre­
dnio, druzgocące potępienie poli­
tyki Chamberlaina, która na każ­
dym polu fatalne przynosi rezul­
taty.

Prawo śmierci
Flegmatyczny, ostrożny „R yba"u- 
śmiechem zadowolenia twarz roz­
jaśnił, że na jego stronie racja sta 
nęła. „Szmit" mruczał coś pod no­
sem, zezem i naskos czytając jesz 
ćze raz nazwiska kaligraficznie na 
arkuszu wypisane. A wszyscy cze 
kali na słowo „Koszowego".

—  A no cóż, towarzysze, —  o- 
dezwał się im wreszcie. — Dwa­
dzieścia siedem razy, bodaj, „Ha­
czyk" z nami na robotę chodził?... 
—  i zwiesił głowę jakby w pyta­
niu.

—  Chodził —  odpowiedziały 
chórem trzy glosy.

—  Dwadzieścia siedem akcyj I 
ani razu nie stchórzył — ciągnął 
„Koszowy", Jakby do siebie.

—  Nie stchórzył —  potwierdzili 
wszyscy trzej.

Podniósł oczy „Koszowy", .po­
patrzał po nich, popatrzał na 
dziewczynę. Z oczu im wzrokiem 
wypił, to, co w słowa by dopiero 
trzeba ubierać.

— To idźcie, towarzyszko „W e- 
berko"! — odetchnął z ulgą, że 
wreszcie znalazło się słowo, co 
na wargi wypłynęło. „Haczyka" 
meldunek przyjmuje, a wam za do­
starczenie dziękuje. Zrobimy co 
się da, partyjnego adwokata mu 
damy, wiadomo, teraz kiedy się po 
kazało, jaki on to jest. Idźcie. Cię 
żko to, że takiego chłopaka na 
śmierć, jakby własną wolą trzeba 
posłać. Ale kiedy się za swój robo

ciarza i  bojowca —  honor ofiaru­
je, to Ja mu do tego prawa odbie 
rać nie mogę... Idźcie, a znak mu 
sam dam, na sprawie.

Posunął się zaraz „Ryba" dziew 
czynę podtrzymać, bo kiedy usły­
szała, że się to o co prosiła, za co 
tu przyszła, spełnić miało, kiedy 
sobie jeszcze raz uprzytomniła, co 
to wszystko znaczy — zasłabła na 
gle i bardzo blada na twarzy się 
zrobiła.

Pałasz stójkowego podzwonił 
zlekka o kamienne schody. Krżdy 
krok, w górę, bliżej sali — wy­
dawał się cięższy, trudniejszy do 
uczynienia, niż poprzednie. Tam, 
za tymi drzwiami, czekał wyrok. 
Tylko Józkowi nie o ten wyrok 
chodziło, który wypiszą na urzę­
dowej „bumadze", który namasz­
czonym głosem odczyta zakata­
rzony starszy pan z za zielonego 
sukna stołu. To — mniejsza. Ale 
gdzieś tam między publicznością,

W IliuM k g o l m  w o i i i j
Wiele już pisano na temat przy­

gotowań wojennych w  Niemzech. 
Niektórzy publicyści wogóle są 
zdania, że Niemcy dzisiejsze w  ni­
czym się nie różnią od Niemiec z 
czasu wielkiej wojny, z wyjątkiem 
oczywiście tej jednej różnicy, że 
obecnie nie rozgrywa się jeszcze 
sama wojna, że nie ma jeszcze fron 
tów, ani ofiar wojennych.

Jak dalece „stan wojny" panuje 
już w  Niemczech, świadczy m. in. 
fakt, który istniał w  Niemczech 
podczas wojny światowej dopiero 
wtedy, kiedy wojna była już mo­
cno zaawansowana i Niemcy od­
czuwały dotkliwy brak materiału 
ludzkiego. Otóż i teraz Niemcy już 
nie mają potrzebnej ilości rąk ro­
boczych. Jak donosi prasa zagra­
niczna w korespondencjach z Nie­
miec, władze niemieckie likwidują 
całe zawody, mniej według nich 
ważne i zaprzęgają do tej lub in 
nej pracy wojskowej.

A więc w Niemczech dzisiej­
szych zbytecznym się staje fryzjer, 
handlarz uliczny i domowy, wlaści 
ciel budki i  t. p. Wszys.ko to luk­
sus, dobry na lepsze czasy, a nie 
na cztero-la-kę Goeringa.

Przed świętami Bożego Narodzę 
nia wiele kobiet przyjęło robotę w 
fabrykach, by dawnym zwyczajem 
zarobić dodatkowo dla rodziny na 
święta. Jakże zdziwiły się, gdy po 
świętach nie chciano ich puścić i 
zatrzymano na stałe!

Robotnicy pracują w  niektórych 
gałęziach przemysłu wojennego po 
12 godzin na dobę.

Tyle Jest tej roboty w Niem­

czech. Roboty przedwojennej, mają 
cej jednak już wszystkie cechy, jak 
by się odbywała w  toku wojny.
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Dziwna zwłoka
W  Interesującym miesięczniku 

„Przekrój" (w numerze grudnio­
wym) znajduje się list do redakcji 
p. E. Czarnowskiego. Autor roz­
patruje sprawę kontroli rachunko­
wości przedsiębiorstw prywat­
nych; stwierdza, że wiele tych 
przedsiębiorstw fałszuje bilanse i 
naraża przez to Skarb na poważ­
ne straty, i wskazuje, że istnieje 
podstawa prawna do powołania in 
styiucji dla należytej kontroli życia 
gospodarczego, Kodeks Handlowy 
bowiem w arL 376 postanawia,

„Każda spółka akcyjna powinna 
corocznie poddać bilans, rachunek 
s tra t i  zysków, tudzież sprawozda, 
nie, sporządzone przez zarząd, bada 
niu przez biegłych rewidentów za. 
równo pod względem ich zgodności

z księgami 1 dokumentami, jakoteż 
z faktycznym stanem m ajątku i uw 
teresów spółki. Biegłych wyznaczy 
sąd rejestrowy".

Ale arL 697 tegoż Kodeksu za­
strzega wprowadzenie w życie 
art: 376 od osobnego rozporządzę 
ma Min. Przemysłu i Handlu, oraz 
Sprawiedliwości.

Kodeks handlowy w formie roz­
porządzenia Prezydenta ukazał się 
w czerwcu 1934 r. i  wszedł w  ży­
cie w lipcu, ale rozporządzenie do 
arL 376 dotąd się nie ukazało.

Skutek jest ten, że kontrola, prze 
widziana w Kodeksie, dotąd nie we 
szła w życie.

Czym wytłumaczyć tę zwłokę? 
Chyba nie interesem Skarbu?!

TAPCZANY LECHÓWWKŁADY DD iMEK FOTE. i 
U-ŁÓŻKA AMER. SPRĘ­
ŻYNY KRYTE EMALIA. I

Nieograniczona gwarancja. ŁUCKA 14 (przy Żelaznej) tel. 881-82.

między gronem ciekawych sensa­
cyjnych szczegółów wolskiej „ven- 
detty", której ofiarą padł majster 
gwałciciel —  gdzieś w kącie, czy 
ostatnim rzędzie znajdzie się nie­
znajomy sędzia —  a może własna 
siostra rodzona —  który jednym 
skinieniem głowy rozstrzygnie je­
go najważniejszą sprawę. Przy­
wróci mu jego robociarski honor 
bojowca w nieskalanej bieli, uzna 
— raz jeszcze — za swojego, za 
ramię i oręż Partii. No. i jedno­
cześnie zamieni perspektywę kilku 
lat więzienia na nieuchronną 
śmierć, śmierć ponurą na szu­
bienicy w szary przedświt — 
śmierć Okrzejów i Mireckich.

Padały pytania i odpowiedzi, 
nieodmiennie z procedurą związa­
ne, dotyczące rzeczy dawnych, mi­
nionych, zostawionych na tamtej 
stronie krat: nazwisko, ojciec, mat 
ka, rok urodzenia...

I wtedy cicho otworzyły się 
drzwi sali. W  ciemnym prostoką­

cie na tle trupio -  białej ściany sta 
nęła wysoka .chuda, do sękatego 
drąga podobna postać „Koszowe­
go". Ogarnął spojrzeniem salę i 
usiadł w ostatniej ławce. W tej 
samej chwili spotkały się ich oczy: 
siwe, z pod krzaczastych brwi pa­
trzące o.zy instruktora i  błękitne, 
w bladej twarzy błyszczące. Gdzieś 
tam, od zielonym suknem zasła­
nego stołu, padały pytania, rozle­
gał się monotonny głos odczyty­
wanych paragrafów. Oni patrzeli 
sobie w  oczy, czytali w nich: je­
den mękę i błaganie — drugi wa­
hanie i żal serdeczny.

Wreszcie „Koszowy" skinął gło 
wą. A po tym ukrył twarz w  dło- 
niach i pozostał tok długo, długo.

Z monotonności zakatarzonego 
głosu, recytującego paragrafy ko­
deksu, wydarło się ostre pytanie:

—  Czy oskarżony przyznaje się 
do winy zabójstwa Hermana Bu- 
cholca, lat 53, majstra fabryki dru 
tu.

—  Tak...
— Dlaczego oskarżony to uczy­

nił?...
— To był szpicel. Jestem bo­

jowcem Polskiej Partii Socjaiistycz 
nej...

Jasny głos Józka .  „Haczyka-  
targną! salą, poderwał z miejsca 
prokuratora, skręcił w kłębek i 
przygwoździł do ławki pulchniut­
kiego adwokacinę, wyrwał jęk > 
piersi bladej dziewczyny z pierw­
szej ławki.

Na szybkie słowa prokuratora 
o niekompetencji, o sądzie wojen­
nym, o karze śmierci sypał się 
rosnący z każdą chwilą deszcz 
szmeru rozmów.

W  ostatniej ławce wysoki, chudy 
człowiek podniósł głowę i wpatrzył 
się zachłannym, bolesnym spoj­
rzeniem w  wątłą postać podsąd- 
nega

W korytarzu szczękały szabla 
wezwanej, wzmocnionej eskorty.

KONIEC.



Metody..
Robotnicy Zakładów Wapien- dwukrotnie umowa zbiorowa dla

nych w  Kielcach „Kadzielnia** od 
szeregu lat opierają się rozbijać- 
klej robocie żółtych organizacji 
Miejscowy Związek Klasowy w  rc 
ku 1935 został rozbity przez ZZZ, 
ale już w roku 1936 robotnicy 
„Kadzielni1* powrócili do właści­
wej organizacji klasowej.

Od tego czasu została zawarta

Olhrzym ia b ry ła  w ęgla  
ru n ę ła  w  dó ł

1 p t r a n u a  ręb ac za
W  pokładzie ławy dolnej, na po 

ziemie 300 m. kop. „Matylda11 w 
Lipinach Śląskich, wydarzył się 
nad ranem ciężki wypadek górni­
c y .

O godz. 3.45, wskutek tąpnięcia, 
zerwała się ze sftropu olbrzymia 
bryła węgla wagi około 5 do 6 
wózków i runęła w dół. Wszyst­
kie światła w  ganku zgasły, a 
pracujący tam rębacze, 38-letni 
Jerzy Meltsz, w  ostatniej chwili 
rzucili się do ucieczki. Dosięgły go 
jednak jeszcze kawałki węgla, któ 
re go dotkliwie poraniły na ple­
cach, a na dobitkę jeszcze górnik 
potknął się i upad), łamiąc sobie 
lewą nogę. Przewieziono go do 
szpitala.

Rozpowszechniaj 
„ tŁ U S  KOSfET*'

robotników 5-ciu zakładów wa­
piennych w Kielcach i okolicy, 
dzięki czemu uzyskali oni od 25 
do 45 proc, podwyżki, zniesienie 
pracy w godzinach nadliczbowych 
i uzyskali wiele innych korzyst- 
nych postulatów.

Przemysłowcy wciąż jednak pró 
bują rozbić organizację klasową i 
starają się wykorzystać miesiące 
zimowe, jako sezon martwy 
tych zakładach.

W  zimie 1937 roku firma „ 
dzielnla11 zwolniła delegatów 
botniczych, wypłacając im 2000 
złotych odszkodowania. W  marcu 
1938 r. administracja zakładów 
„Kadzielnia" zaprosiła rozbijaczy 
z BBS. na zebranie oiganizacyjne. 
Robotnicy wygwizdali tych 
nów.

Obecnie administracja znowu 
wyzyskuje sezon martwy, 
tym razem z kolei używa do tego 
rozbijaczy „ozonowych11. Wysyła­
ne zaproszenia na zebranie ozono 

nie poskutkowały; ani jeden z 
zaproszonych robotników nie przy 
szedł. Obecnie znany w  Kadzielni 
rozbijacz Cychil przy każdej wy­
płacie zasiłków bezrobotnym, trzy 
mając w  zanadrzu deklaracje OZN, 
wtykał je robotnikom do podpisa­
nia, strasząc, że kto nie podpisze, 
nie będzie w marcu przyjęty do 
pracy( II).

Robotnicy gremialnie zgłaszają 
się do Związku Klasowego z zapy 
♦aniem, kto upoważnił p. Cychlla 
do stosowania tego rodzaju me­
tod.

KRWAWY DRAMAT MIŁOSNY
W jednym z hoteli poznańskich 

rozegrał się we czwartek po po- 
'udniu krwawy dramat mliosny.

Do hotelu zajechał przed trze­
ma dniami miody mężczyzna, po­
dając się za 22-letniego Kazimie­
rza Czajkę. Towarzyszyła mu mio 
da kobieta, którą Czajka przedsta 
w ił jako swą żonę.

We czwar.ek po południu w po 
koju, zajmowanym przez rzekome 
ma żeńsiwó Czajków rozleg.y się 
trzy strzały rewolwerowe. Zaalar­
mowana Siużba hotelowa natych­
miast przybiegła do pokoju, gdzie 
znaleziono stygnące już zwioki 
rzekomej żony Czajki oraz ciężko 
rannego Czajkę z dwiema ranami 
głowy.

Natychmiast wezwano Pogoto­
wie, które po udzieleniu Czajce po 
mocy przewiozło go w stanie bez­
nadziejnym do szpitala miejskie-

>.
W chwilę później przybyła ko­

misja sądowo -  lekarska, która 
znalazła na stole list, zaadresowa­
ny do rodziny zmarłych i władz, 
które wyjaśniają tragedię.

Okazuje się, że obydwoje posta 
nowili zejść z tego świata z powo 
du obustronnego sprzeciwu rodzi­
ców przeciwko ich małżeństwu. 
Nie mogąc znaleźć innego wyjścia, 
Czajka ze swą towarzyszką, którą 
była 20-letnia Stefania Pe.rysz- 
kówna z Poznania, postanowili się 
zabić.

Czajka najpierw miał zastrzelić 
towarzyszkę, a następnie popełnić 
samobójstwo.

z całej P o l s k i - i
Jak pos.anowili, tak uczynili,
Petryszkówna znalazła śmierć 

iia  miejscu. Czaja, po przewiezie­
niu do szpitala, popadi w agonię 
i lekarze nie mają nadziei urato 
wania desperata. Czajka jest z za­
wodu stolarzem i  podobnie, jak 
Petryszkówna, pochodzi z Pozna­
nia.

ZDERZENIE SAMOCHODU 
Z FURMANKĄ

Na Szosie Chorzów — Katowice 
samoćhód osobowy konsulatu nie­
mieckiego w Katowicach zderzył 
się z furmanką, prowadzoną 
przez woźnicę Adolfa Franka. 
Wskutek zderzenia samochód zo­
stał uszkodzony, a jadący nim 
■attache konsula.u Od.man doznał 
okaleczenia twarzy od odłamków 
szkła;

SAMABÓjSTWO UCZNIA
Wystrzałem z rewolweru pozba 

w ił się życia Krystian Kwiatkow­
ski, lat 17, uczeń, zamieszkały u 
ciotki swej w Warszawie. Policja 
prowadzi dochodzenie celem usta­
lenia przyczyn samobójstwa. 

WYKRYCIE 22-CH TAJNYCH
RZEŹNI NA TERENIE 
WOJ. WILEŃSKIEGO

Władze policyjne wykryty na 
terenie woj. wileńskiego 22 tajne 
rzeźnie żydowskie. W rzeźniach 
tych zakwestionowano z górą 
1500 kg. niesteinplowanego mię­
sa. Właścicieli nielegalnych rzeźni 
sąd starościński ukarał grzywna­
mi i aresztem

BUDŻET PUWF. POZOSTANIE 
BEZ ZMIANY.

W preliminarzu budżetowym ministe- 
rium oświaty, który n.ebawcm wejdzie 
pod obrady komisji budżetowej Sejmu, 
inajcują się pozuje przeznaczone na 
wychowanie fizyczne młodzieży, a obej­
mujące budżet PUWF. Pozycje te za­
mykają się sumą 6.945.000 zł„ a zatem 
tyle samo eo w r. ub. Na pozycję tę 
składają się następujące rubryki: place 
personelu — 742 tys. ał- wyszkolenie 
4.300 tys. zł., wydatki materiałowe 1.196 
ty. zł., pomoce organizacyjne i propa­
gandowe 183 tys. zł„ otrzymanie Akade- 
n 'i WP. 523 tys.- zł. Ponad to w budże­
cie ministerium przewidziano 48 tys. gł. 
na w. f. młodzieży akademickiej i 450 
tyg. zł. na higienę szkolną i w. f. mło­
dzieży szkolnej.

PIŁKA ■ OZNfl
MECZ ANGLIA -  POLSKA

NIE DOCHODZI DO SKUTKU. 
Angielski Zw. Piłki Nożnej adecydo-

wał ostatecznie program tegorocznych 
meczów kontynentalnych, a mianowicie 
13 maja a Włochami w Mediolanie, 18 
maja z Jugosławią w Belgradzie, a 
maja a Rumunią w Bukareszcie.

Projektowane początkowo mecze 
Polską i  Węgrami nie dojdą aatem do 
skutku.

CIEKAWY WNIOSEK 
KRAKOWSKIEGO OKR. ZW. 

PIŁKI NOŻNEJ.
■ walne zgromadzenie Polskiego 

Związku Piłki Nożnej, zarząd okręgu 
krakowskiego zgłosił wniosek o prze­
dłużenie czasokresu wykreślenia dla 
gracza opuszczającego klub z jednego 
roku na dwa iata.

BOKS
WYPRÓBOWANE SPOSOBY 
NASZYCH BERLIŃSKICH 

„PRZYJACIÓŁ*1.
Wieczór walk bokserskich Poznań- 

Berlin wywołał w Berlinie ogromne

nteresowanle. Prasa niemiecka wypró­
bowanym sposobem ogłogiła przed me- 
ciem, że Niemcy mają się spotkać z ex- 
tra klasą polskiego pięściaratwa. To o- 
czywiście odbiło się dodatnio na frek­
wencji i wyniku, gdyż po takiej rekla­
mie każdy wynik, osiągnięty przei bok­
serów berlińskich, jest moralnie tawsze 
na korzyść Niemców.

Prasa berlińska nazywa wieczór bar­
dzo udanym. Start bokserów berlińskich 
naz.-wanjm jest wyśmienitym, przy 
czym nie ukrywają wcale w Berlinie za. 
dowolen-a z wyniku. Oczywiście wszyst­
kie pisma przemilczają, że w Berlinie 
walczyła klubowa drużyna HCP. po­
znańskiego, a nie śadna e.żtra klasa pol­
skiego p.ęściarslwa, czy chociażby po­
znańskiego okręgu.

-Angriff stwierdza, że bokserzy ber. 
.ińscy nie mogli sobie życzyć lepszego 
startu. Za bohatera dnia uważany jest 
mistrz Enropy Nilrnberg, który znokau­
tował Każmierczaka III-go. B^rlińsaa. 
prasa nie podaje zupełnie, żr pokonany 
jest nowicjuszem 1 oczywiście zwycię­
stwo mistrza Europy nie jest żadnym 
wielkim gnkcesem.

HOKEJ
WARTA TRACI MISTRZOSTWO 

HOKEJOWE POZNANIA.
Wobec udziału zawodnika śląskiego 

Całki w barwach Warty na mecząrh ho­
kejowych o mistrzostwo klaty A okrę- 
gu, wszystkie mecze Warty z udziałem 
tego zawodnika zostaną zweryfikowane 
jako walkowery dla przeciwników. War­
ta traci w ten sposób mistrzostwo okrę­
gu i w rozgrywkach mtędzyokręgowyeh 
Poznań będzie reprezentowany przez 
WKS. Poznań.

NIEWIELKA SZKODA.
We czwartek miał się odbyć w Kry- 

uley mecz hokejowy reprezeutacyj aka­
demickich Włoch i Polski. Mecz ten zo­
stał w ostatniej chwili odwołany z po­
wodu nieprzybycia drużyny włoskiej.

GIMNASTYKA

Tabela wygranych
7 uzień ciągnienia IV  klasy 43 Lo terii Państw ow ej

i i 11 ciągnienie
GŁÓWNE WYGRANE.

35.000 zL na nr.: 49055.
15.000 sł. na nr.: 75947.
10.000 zł. na nr.: 30379 96729

108356.
5.000 ad. na nr.: 34983 51469 74719 
2.000 zł. na nr.: 19434 31866 57049 
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MIĘDZYMIASTOWE ZAWODY GIM­
NASTYCZNE WARSZAWA -  LODŹ.

W sobotę, dnia 14 b. m. o godz. 1430 
odbędzie gię w teatrze Wielka Rewit 
mecz gimnastyczny między reprezenta­
cjami S. R. W. F. -Jutrznia11 z Wartze.

Zespoły walczą o puchar „Naje Folks- 
cejtung". W pierwszym meczu, który 
odbył eię w czerwcu ub. r. w Łodzi 
awyciężyły minimalną różnicą punktów 
zespoły warszawskie.
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Z łó ż  ofiarę  
na Pomoc Zimowa

J.52ACH W AR SZA W A

Radio warszawskie
SOBOTA, 14 stycznia.

WARSZAWA I.
6.30 Pieśń. 635 Gimnastyka. 630 Muz. 

(płyty). 7.01) Dziennik. 7J4 Muz. (pły­
ty). 8.00 Aud. dla szkół. 1130 Śpiewaj- 
ny piosenki 1135 Z filmów Disney*a 
płyty). 12.00 Hejnał. 12.03 Aud. połud. 
aa/U Słuchowisko dla dzieci. 1530 Muz. 

obiadowe z Wilna. 163)0 Dziennik 1 win­
dom. gospod. 1630 Kronika literacka. 
1635 Liszt (pyłyt). 163S Teatr na zzm. 
ku w Nieświeżu. 1730 Wacław Laclw 

— laureat nagrody muzycznej 18.00
Aud. dla wsi. 1830 Aud. dla Polaków 
zagran,cą. 19.15 Koncert rozry wkowy ze 
Lwowa. 2035 Aud. informacyjne. 21.00 
„Cyklon” — powieść. 2135 Prosimy do

. W przerwie o g. 21.45 „Ja chcę 
spokój*1 — skecz. 2235 Przegląd 

prasy i dzień. 23.05 Wiaa. z Polski w
" z. nicm. 23.15 Mnz. tan. (płyty). 

WARSZAWA IL  14.00 Zespół Rzcho.
nia. 15.00 Wiad. sportowe i parę inform. 
1535 B. Malinowska — mezzosopran, 
S. Czosnowski — klarnet. 15.45 Życie 
kulturalne stolicy. 1535 Program. .630 
Rec. akówkowy Miecz. Szalesldego 1630 
'uz. tan. (płyty). 1830 Schumann (p ły
). 21.05 Tematy sceniczne (płyty).

NIE DZIELĄ, 15 styczniu
7.15 Kolęda. 7.20 Ork. Wileńska. 

8.00 Dziennik. 8.15 Audycja dla wsi. 
9.15 Tr, nabożeństwa z Lodzi. Ok. 
godz. 10.S0 Muzyka z płyt. 11.45 
Aktualności w programach radio? 
wych. Hejnał. 12.03 Poranek symfo­
niczny. 13.00 W yjątki z Pism Józefa 
Piłsudskiego. 13.05 Przegląd kultu, 
ralny. 13.15 Muzyka obiadowa. 14.40 
„Wszystkiego po trochu**. 15.00 Auriy 
cja dla wsi, 16.30 „Wędrowni graj­
kowie** — obrazek słuchowiskowy 
Gustawa Morcinka. 16.50 P.ecltal for 
łopianowy Pawia Kowalowa. 17.20 
„Gdynia w służbie Rzeczypospolitej" 
17.30 Podwieczorek przy mikrofonie 
(ze Lwowa). 19.30 „Repatrianci** — 
fragm ent z „Przedwiośnia" Żerom­
skiego. 19.50 Fragmenty z oraio. 
rium. 20.15 Audycje informacyjne. 
21.20 Muzyka taneczna. 22.16 Wie­
czór piosenek Berangera — oprać. 
Anton-ego Bohdziewicza. 23.00 Dzień 
nlk. 23.03 Wiart z Polski w języku 
angielskim.

NIEDZIELA, 15 stycznia 
WARSZAWA 2-GA

1430 Koncert. Wyk. Mirska — se 
prań, Walentynowicz — fortepian. 
15.00 Muz. skandynawska. 16.00 Mu­
zyka tan. (płyty). 21.05 Ravel (pły­
ty). 22.05 Klasycy wiedeńscy (pły­
ty ). 23.00 Muz. tan. (płyty).
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K R O N IK A  K R A K O W S K A
Konferencja powiatu krakowskiego

odbędzie się w niedzielę dnia 15 
stycznia b. r., o godz. 4-ej po po­
łudniu, w sali Domu Górników 
przy Al. Krasińskiego 16.

Obecność Komitetów Miejsco­

„ D z is ie js z e  C h in y "
Pod tym tytułem wygłosi odczyt w sobotę, 14 b. m., o godz. 6 wie- 

tow. dr. W. Gancwclówaa w lokalu czorem. Wstęp wolny.
ZZK. przy ul. Warszawskiej 15/17 |

Gwiazdka dla dzieci kolejarzy  
członków LZ .K .

Staraniem Komisji Przyjaciół 
Deieci przy Zarządzie Koła miej­
scowego Z.Z.K  w Krakowie odbę­
dzie się w sobotę 21 stycznia b. r. 
o godz. 4 ej po południu, przy 
ul. Warszawskiej nr. 5 w lokalu 
Stowarzyszenia „św . Winc. a 
Paulo" „tradycyjna gwiazdka" dla

Rozprawa o napad rabunkowy
W  styczniu ubiegłego roku do­

konano napadu rabunkowego v. 
Cisowle, w  powiecie Nisko. Do 
mieszkania Wejsselów wszedł 
przez okno zamaskowany bandy­
ta, uzbrojony w  siekierę. Bandyta 
sterroryzował domowników i zra­
bował 90 zł. w  gotówce oraz bi­
żuterię i garderobę, łącznej war­
tości około 600 zł.

Sąd Okręgowy w Rzeszowie na 
sesji wyjazdowej w  Rozwadowie

Smutny koniec zabawy
W  Wyciążach pod Krakowem 

odbywał się dn. 29 czerwca 1932 
roku festyn. W  czasie zabawy do­
szło do sprzeczki między Julianem 
Kolasą a Franciszkiem Majchrem. 
Do sprzeczki wmieszali się Piotr 
Kolasa i Franciszek Skibka. Skib­
ka chwycił Majchra za gardło, po­
w alił go na ziemię, po czym wszy­
scy trzej, tzn. Skibka i obaj bra­
cia Kolasowie wyciągnęli noże i 
zadali Majchrowi kilkanaście ran.

Kronika Bielska, Białej i okolicy
(oddz ał: Biała, Komsrowlcka 4)

Uwaga! Wyborcy! W ;buczynie!
Listy kandydatów  na radnych do Rady Miejskiej w  Białej 

Krakowskiej otrzym ały DW A NUMERY.
W okręgach I, IV i  V-tym Maty kandydatów  PJP.S. i Klas. 

Zw. Zawodowych otrzym ały Nr. 4.
W  tych okręgach głosujcie tylko na listę Nr. 4.
W okręgach U i III mamy numer 5.
Ludność tych okręgów głosuje na Nr. 5.
NIECH ŻYJE ZWYCIĘSTWO LIST P.P.S. i KLASOWYCH

ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH.

Zgromadzenie
W  niedzielę, dnia 8 stycznia br., 

o godz. 10 przed południem, sta­
raniem P. P. S. i KI. Zw. Zaw. 
odbyło się zgromadzenie przed­
wyborcze w sali Hotelu pod Or­
łem w  Białej.

Wielka sala, wraz z galerią, za 
pełniła się ludnością pracujcącą 
miasta Białej. Licznie przybyła in 
tełigencja.

Do prezydium powołano ttow. 
Pysza z Leszczyn, Waszka z Bia­
łe j i Byrskiego z Lipnika.

Wśród wielkiego zainteresowa­
nia, przy częstych oklaskach, — 
mówił o działalności radnych so­
cjalistycznych w  dotychczasowej 
Radzie 1 o znaczeniu obecnych wy 
borców do Rady Miejskiej w Bia­
łej — sekretarz OKR-u tow. Pysz. 
Z kolei tow. Kowol referował po 
niemiecku.

Licznie przybyli na wiec towa­
rzysze niemieccy burzliwymi o- 
klaskami stwierdzili podczas refe­
ratu swego przedstawiciela, że 
głosować będą na listę PPS. i KI. 
Zw. Zawodowych, na której kan­
dydują wspólnie z towarzyszami 
polskimi.

wych P. P. S., mężów zaufania 
P. P. S. i deiagatów Klasowych 
Związków Zawodowych koniecz­
na.

O. K. R. P. P. S. 
KRAKÓW

sierot i  najbiedniejszych dzieci ko­
lejarzy, członków Z.Z.K.

Zgłoszenia dzieci do lat 12 
przyjmuje sekretariat Zarządu Ko­
ta, Warszawska 17, w godzinach 
urzędowych, od dnia 16 stycznia 
do 20 stycznia włącznie.

skazał sprawcę tego rabunku W oj- 
.iecha Kobylarza na 8 lat więzie­
nia. Stanisław Puzia, który był 
oskarżony o współudział w rabun­
ku, został uniewinniony. Na skutek 
apelacji sprawa znalazła się we 
czwartek na wokandzie Sądu Ape­
lacyjnego w Krakowie, który zni­
żył Kobylarzowi karę na 5 lat, a 
Puzi na 3 lata. Kobylarza bronił 
mec. Kuśnierz.

Skutki ran okazały się straszne. 
Majcher doznał niedowładu rąk i 
nóg i stracił zdolność do pracy.

Sprawcy kalectwa, Julian i  Piotr 
Kolasowie oraz Skibka zasiedli 
w czwartek na ławie oskarżonych 
przed Sądem Okręgowym w Kra­
kowie. Sąd skazał Juliana Kolasę 
na 3 lata, Piotra Kolasę na 2 lata 
więzienia, Skibka zaś został unie­
winniony.

przedwyborcze
Towarzysze niemieccy, o głosy 

których uganiają się hitlerowcy, 
nie dadzą się zakuć w kajdany hi 
tlerowskie, lecz wspólnie z towa­
rzyszami polskimi pójdą w dn. 22 
stycznia do urny wyborczej, by 
wybrać przedstawicieli Wolności 
i Sprawiedliwości, a nie zwolenni 
ków obozów koncentracyjnych i 
niewoli proletariatu.

Z kolej wygłosili przemówienia 
tow. tow. sekretarz Zawierucha, 
Giertler 1 Klimczak.

Nastrój na wiecu był entuzjasty 
czny.

Wszyscy mówcy poddali kryty­
ce rządy „sanacyjne" w samorzą­
dach i  napiętnowali chadeków i 
endeków, wlokących się w ogon­
ku wspólnego bloku „ozonowe­
go".

Z entuzjazmem uchwalono gło­
sować w  dniu 22 stycznia na kan­
dydatów P. P. S. i klasowych Zw. 
Zawodowych.

O godz. 13 pieśnią „Czerwone­
go Sztandaru" wiec zakończono.

Wrażenie było potężne.

Plenarne zebranie
członków Związku Zawód.
Pracowników Umysłowych
W poniedziałek 16 stycznia, o 

godzinie 19-ej, odbędzie się w  lo­
kalu przy ulicy Sławkowskiej 6, 
Zebranie plenarne członków Związ 
ku Zawodowego Pracowników 
Umysłowych, na którym prezes 
Związku red. M. Statter omówi 
dotychczasową działalność Związ 
ku i przedstawi program pracy na 
najbliższą przyszłość.

Obecność członków konieczna.

Ustąpienie 
prezydenta miasta 

KaolicKiego?
Pewne dzienniki krakowskie po­

dały wiadomość, że prezydent mia­
sta dr. Kaplicki ustąpi ze swego 
stanowiska. Zarząd miejski nie po­
twierdził tej informacji, zaznacza­
jąc, że wyda w tej sprawie oficja l­
ny komunikat.

W  razie dymisji dr. Kaplickiego 
Rada miejska będzie musiała do­
konać wyboru nowego prezydenta. 
Gdyby jednak Rada miejska nie 
była zdolną do wyboru wówczas 
władze nadzorcze mogą mianować 
tymczasowego prezydenta. Na to 
stanowisko przewidziany jest wice 
wojewoda dr. Małaszyński.

Najbliższe dni przyniosą wyjaś­
nienie sytuacji.

K onfiskata książki
przed Sądem Okręgowym
Przed Sądem Okręgowym w Kra 

kowie odbyła się tajna rozprawa 
w sprawie konfiskaty wydanej ano 
nimowo książki p. t. „Podnieśmy 
ją  wzwyż".

Imieniem drukarni „Powściągli­
wość i praca" występował ks. W oj 
ciech Nierychlewski.

W yrok podamy oddzielnie.

Kronika Śląska
Rok w iezienia za w łam anie

Mieszkanka domu, przy ul. Ko­
lejowej w Katowicach, Gertruda 
Skrzypkowa, wychodząc w dniu 
7 listopada ub. r. na targ, zauwa­
żyła kręcącego się w klatce scho­
dowej jakiegoś garbatego lilipu­
ta. Nie zwróciła jednak na niego 
uwagi, lecz poszła po zakupy. Gdy 
około godz. 11-ej powróciła z tar­
gu, zastała swe mieszkanie zupeł­
nie splądrowane. Łupem włamy­
wacza padła garderoba i bielizna 
wartości około 500 zł. Dwa tygo-

Katowicki kanciarz nabrał obywatela Rybnika
Niezwykła przyoda spotkała w 

Katowicach mieszkańca Rybnika, 
Bernarda Dudika (pi. Wolności 
Nr. 17).

Przyjechał on późnym wieczo­
rem do Katowic w odwiedziny do 
swych krewnych, mieszkających 
przy ul. 3-go Maja 40. Ponieważ 
była już godzina 23.45 i  o tej po­
rze bramy domów są zamknięte, 
Dudek czekał na ulicy na spóź- 
nonego lokatora tegoż domu, by 
w ten sposób skorzystać z otwo­
rzenia mu drzwi i dostać się do 
krewnych. Zauważył go jakiś o- 
sobnik, który, domyśliwszy się, że 
Dudek nie może wejść do domn, 
gdyż nie ma kluczy, podszedł do 
niego i zaproponował mu skorzy­
stanie z jednego z pokoi w hote­

Wiadomości różne
W mieszkaniu urzędnika magi­

stratu katowickiego, Piotra Stani­
ka z Załęża (Zamułkowa 1), po­
wstał pożar, który strawił leżan­
kę, dwa łóżka i kilka drobiazgów. 
Ugasili go sąsiedzi i starż pożar­
na.

Jak wykazały dochodzenia, o- 
gień powstał od rozżarzonego wę­
gla, który wypadł z pieca. Zapa­
liła się najpierw podłoga, a na­
stępnie stojąca w pobliżu leżan­
ka i od niej łóżka. Szkoda wynosi 
500 zł.

Na kopalni Dębieńsko w Czer- 
wionce 56-letni robotnik Karol

Elektryczny za k ła d
rozdzielczy w Niepołomicach

Do Urzędu Wojewódzkiego w 
Krakowie wpłynęło podanie Zarżą 
du Miejskiego w  Niepołomicach o 
nadanie uprawnienia rządowego 
na zakład elektryczny rozdzielczy.

Powyższy zakład ma służyć do 
przetwarzania, przesyłania i roz­
dzielania energii elektrycznej w ce 
iu zawodowego zbytu na obszarze 
objętym granicami miasta Niepoło 
mic powiatu bocheńskiego, woje­
wództwa krakowskiego.

Energia elektryczna ma być po­
bierana ze stacji transformatoro­
wej elektrowni krakowskiej, znaj­
dującej się w  budynku Zarządu 
Miasta Niepołomic.

Prąd ma być zmienny 380/220 V. 
sieć napowietrzna. Czas trwania 
uprawnienia miałby wynosić 
lat 40.

Podanie wraz z załącznikami bę 
dzie wyłcżone do przejrzenia 
przez interesowanych w  Urzędzie 
Wojewódzkim (Referat Elektryfi­
kacji) w Krakowie, ul. Basztowa 
nr. 23, parter, od 1 stycznia do 1 
lutego 1939 r. z tym, że ewen­
tualne zarzuty, zastrzeżenia lub żą 
dania można wnosić pisemnie do 
Urzędu Wojewódzkiego (Referat 
Elektryfikacji) w  Krakowie w ter­
minie wyżej podanym, zatem naj 
później do dnia 1 lutego 1939 r. 
włącznie, przy czym do każdego 
pisma, zawierającega zarzuty, za­
strzeżenia lub żądania, należy do­
łączyć odpis tego pisma.

C z y ta jc ie  p ra s ę  

s o c ja lis ty c z n ą

drie później znów zobaczyła te­
go samego osobnika w klatce scho­
dowej, wobec czego przy pomocy 
sąsiadów ujęto go i  oddano po­
licji.

Jak się okazało jest to Franci­
szek Klimek, pochodzący ze Ślą­
ska Opolskiego, który poprzednio 
dokonał u Skrzypkowej włama­
nia. Stanął on przed Sądem Grodz 
kim i skazany został na rok wię­
zienia*

lu „Pisarek", przy uL Słowackie­
go 20. Jak nieznany twierdził, ma 
on tam dwa pokoje zapłacone.

Nie chcąc dłużej marznąć, Du­
dek zgodził się. Poszli do hotelu 
i ułożyli się d« snu, każdy w swym 
pokoju- Jakież jednak było zdzi­
wienie Dudka, gdy na drugi dzień, 
obudziwszy się rano o godz. 8.30, 
stwierdził, że na wieszaku wisi 
nie jego płaszcz, lecz jakiś inny, 
stary. Jego płaszcz znikł, a wraz 
z nim 114 zł. i nieznajomy.

Zszedł do portiera i tu dowie­
dział się, że jego towarzysz wy­
szedł już o 6-tej rano. Do księgi 
hotelowej wp sał się on, jako Hen 
ryk Karczewski, nie podając je­
dnak adresu. Zawiadomiona po­
licja wszczęła poszukiwania.

Brana, zatrudniony przy wyładowy 
waniu drzewa, został uderzony bel 
ką tak silnie, ze niedługo po prze­
wiezieniu go do szpitala zmarł.

W  swym mieszkaniu w  Katowi­
cach usiłował pozbawić się życia 
42-letni Stanisław Hojn (Piłsud­
skiego 32), który w tym celu na­
pił się esencji octowej. Desperata 
w stanie ciężkim przewieziono 
do szpitala miejskiego. Powodem 
usiiowanego samobójstwa był roz 
strój nerwowy, niezgodne pożycie 
małżeńskie i  ciężkie położenie ma­
terialne.

T e a t r  m i e j s R i  d l a  T .U .R .
W  niedzielę 29 stycznia o godz. 8 wiecz. odegrana będzie tryska­

jąca humorem, najnowsza
komedia Romana Nlewlarowicza p. t.

„D LA C Z E G O  Z A R A Z  T R A G E D IA "?
Bilety sprzedaje administracja. 1 p. of. i Biblioteka TUR, ul. Sław 

„Naprzodu", ul. św. Tomasza 11, kowska 12, I p.
| Ceny od 60 gr. do zł. 2.50.

R e p e r tu a r
Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO

SOBOTA, 14.1 „Dlaczego zaraz 
tragedia?!"

NIEDZIELA, 15J o godz. 3.30 
popoł. „Gałązka rozmarynu", wiecz. 
„Dlaczego zaraz tragedia?!" 

„MADAME BUTTERFLT"
Z TEIKO-KIWA W OPERZE 

KRAKOWSKIEJ
W poniedziałek 16 b. m. wystąpi 

w operze G. Pucini'ego „Madame But 
terfly" najsławniejsza wykonawczy­
ni partii tutułowej, słynna śplewacz 
ka japońska Tciko Kiwa, primadon- 
na cesarskiej opery w  Tokio i scen 
zagranicznych. Partnerami znakom! 
tej artystki będą mezosopran opery 
warszawskiej E. Hoffmanowa, świet 
ny tenor St. Drabik 1 znany i ce­
niony baryton Z. Dolnlcld. Doskona­
ła  obsada partii głównych daje gwa 
rnację pierwszorzędnego słuchowis­
ka. Kierownictwo muzyczne spoczy­
wa w  rękach J .  Sillicha kapelmi­
strza  opery warszawskiej.

K in a
ATLANTIC: „Miłość w  dżungli" i 

„Paryżanka".
PROMIEŃ: „Profesor Wilczur".
SCALA: „Brawura".
STELLA: „Druga młodość".
ŚWIT: „Ptasznik z Tyrolu".
UCIECHA: „Cztery córki".

R a d io  ś lą s k ie
SOBOTA, 14 stycznia.

3.30 „Dzień dobry" — wesoły mon
taż płytowy. 6.30 Program na dziś. 
11.23 Z filmów rysunkowych Walta 
Disney'a — płyty z Warszawy. 14.00 
Muzyka obiadowa w wykonaniu Roz 
głośni Katowickie] pod dyr. Jarosła­
wa Leszczyńskiego. 14.50 Wiadomo­
ści bieżące i giełda. 18.00 Zima w 
pieśni — Wykonawcy: Leopold Ja ­
nicki — tenor, Karol Szafranek — 
akompaniament. 18.15 Pogadanka ak 
tualna. 18.28 Wiadomości sportowe. 
22.55 Informacje. 23.05 Zakończenie 
programu.

NIEDZIELA, 15 stycznia 
6.15 „Surmy śląskie". 6.25 Pro­

gram  na dziś. 16.30 Orkiestra wojsk. 
7.10 „Cięcie zrazów drzew owoco­
wych". 8.45 Orkiestra wiejska. 10.30 
Płyty z Warszawy. 13.05 Przegląd 
kulturalny. 14.40 „Co słychać na ślą 
sku“ — opowie red. Adam Mikulski. 
14.50 Popołudnie śląskiego rolnika — 
audycja słowno-muzyczna. 18.30 „W 
niedziela przy żełeźnioku" — audy­
cja regionalna w oprać. Stanisława 
Ligonia. 20.10 Wiad. sportowe. 23.05 
Zakończenie programu.

Z  m  u  z  y  K  i
OPERA: , 

św iat muzyczny święci/ niedaw­
no stuletnią rocznicę urodzin zna­
komitego francuskiego kompozy­
tora, właściwego twórcę „veryz- 
mu" w operze, i  sztandarowego 
muzyka opozycji przeciw-wagne- 
rowskiej GEORGE’A BIZETA. Dla 
publiczności pozostał jednak Bizet 
autorem jednego tylko dzieia: 
„Carmeny" i  zapewne żadna urna 
opera, nie wyłączając arcydzieł 
Verdiego nie zdobyła tak długo­
trwałej popularności. Niezliczone 
transkrypcje, parafrazy i  wariacje 
utrwaliły w pamięci najszerszych 
mas porywającą rytmikę marszu 
Torreadora i  cudowną kantylenę 
Habanery. I  jeśli mimo to —  mimo 
niezliczonych nagrań płytowych, 
audycji radiowych i... ulicznych 
„Carmen" nie tylko nie jest „ogra­
na", ale zawsze na nowo budzi za­
chwyt, to jest to niewątpliwym 
dowodem trwałych i  twórczych 
wartości je j muzyki.

Na ostatnim wznowieniu wystą- 

WIECZORY

W Instytucie Muzycznym odby­
ty się w krótkim odstępie czasu 
dwa wieczory, poświęcone skrzyp­
cowym sonatom Bacha. Wykonaw 
ca, znany skrzypek krakowski i  za­
służony dyrektor Instytutu Muzy­
cznego dr. Adolf BILLIG podjął 
się zadania niezmiernie trudnego.

Sonaty Bacha, pomyślane poli­
fonicznie i  nie zezwalające na naj­
mniejszy nawet kompromis dźwię­
kowy, wymagają od wykonawcy 
szczytowej wprosi techniki, nie­
zwykłej muzykalności i precyzji

Radio krakow skie
SOBOTA, 14 stycznia.

6.57 Pieśń „Kiedy ranne wstają 
zorze". 8.10 Płyta za płytą... oraz 
wiadomości bieżące. 11.25 Z filmów 
rysunkowych W alta D isneya (płyty 
z Warszawy). 14.00 Muzyka obiado­
wa w wyk. orkiestry Rozgłośni Ka­
towickiej pod dyr. Jarosława Lesz­
czyńskiego (z Katowic). 14.50 Od­
czytanie programu na dzień następ­
ny. 14.55 Sprawy gospodarcze. 18.00 
Pogadanka aktualna. 18.10 Arie o 
perowe w wykonaniu Wiktorii Pa- 
stówny, przy fort. dyr. Bolesław Wal 
lek-WalewsKi. 22.55 Lokalne infor­
macje. 23.05 Zakończenie audycji. 

NIEDZIELA, 15 stycznia 
8.45 Pogadanka dla rolników: 

„O płodozmianie" wygŁ Władysław 
Cieślewicz. 3.55 Pieśni Niewiadom­
skiego (płyty>. 8.05 „Rozmowy z m l 
nikami" przeprowadzi inż. Lech Ro- 
ściszewski. Po nabożeństwie około 
godz. 10.30 Muzyka (płyty). 13.05 
„Kultura i sztuka": Wpływ wychó. 
wawczy teatru na dzieci i młodzież" 
— wygł. M. Zaleska. 14.40 „Dobra 
książka": Maria Rodziewiczówna: 
„Redakcja panny Heni" czyta Bogu, 
sława Jarkówna. 14.55 Kolędy i pa­
storałki w wyk. chóru „Symfonia" 
pod dyr. M ariana Bieniasa. 15.20 Ga 
węda: „Na bronowickim gościńcu" 
w oprać. Juliusza Kędziory. 18.30 
Transmisja z Sali Saskiej koncertu 
jubileuszowego z okazji 50-lecia 
„Lutni Krakowskiej" z udziałem Mle 
czysława Jaworskiego (tenor), Ste­
fana Romanowskiego (baryton), Ada 
ma Mazanka (bas) i Symfonicznej 
Orkiestry Związku Zawodowych Mu­
zyków, kier. muz. Wacława Geigera. 
20.10 Lokalne wiad. sportowe. 23.08 
Zakończenie audycji.

O tw arcie szosy
Nowy Sącz—Limanowa

Urząd W ojewódzki w  Krakowie 
komunikuje, że z dniem I ł  b. m. 
otwarta została komunikacja ko- 
łowa na drodze państwowej 
nr. 12 2 —  odcinek Nowy Sącz — 
Limanowa.

Świece dymne
w sklepie na Floriańskiej

Do owocarni Gronner przy ulicy 
Floriańskiej L. 57 w Krakowie, rzu­
cono dwie świece dymne. Dwaj mło­
dzi ludzie weszli do owocarni i rzu­
cili świecę, po czym zbiegli.

„CARMEN".

piła w ro li tytułowej artystka grec- 
ka, Helena Mellos-NIKOLAIDl, 
tworząc kreację zarówno muzycz­
nie, ja k  i  scenicznie znakomitą. 
Świetna aktorka (o co tak trudno 
w operze) jest równocześnie śpie­
waczką o niepowszedniej muzy­
kalności i  doskonałym wyczucia 
rytmicznym, a je j matowy mezzo­
sopran, starannie kultywowany od­
znacza się ciekawą i  głęboką bar­
wą.

jako partner świetnej artystki, 
wystąpił p. Stanisław^ Drabik, któ­
remu jednak zbyt częste niedocią­
gnięcia intonacyjne nie pozwoliły 
na rozwinięcie wszystkich walorów 
głosowych. Na wiele uznania za­
służyła p. Bieńkowska niezwykte 
poprawnym wykonaniem ro li M i- 
caeli. Orkiestra pod dyrekcją 
p. Sillicha — poprawna, nato­
miast chóry i  sceny zespołowe bu­
dziły wiele zastrzeżeń z powodu 
nikłości brzmienia i  wahań ry t- 
miczno-intonacyjnych. 

BACH.OWSKIE

w opracowaniu szczegółów, tym też 
zapewne tłumaczy się okoliczność, 
że wykonywane są rzadko i  czę­
ściowo Oczywiście więc odtwo­
rzenie wszystkich sześciu sonat 
wykluczało z góry możliwość jednó 
litego i  poprawnego formalnie wy­
konania. Należy jednak być 
wdzięcznym p. B illlgow i za jc^a  
niezmierny wysiłek artystyczny i 
niewątpliwe zamiłowanie muzyki, 
dzięki czemu udostępnił muzykal­
nej publiczności wspaniale dzieło 
Bacha. J*S.
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